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NOTA AMBASADY RP W PARYŻU 
-do .francuskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznycl1 
Rząd P·olski nie pozwoli na wynarodowienie 

400-tysięcznego wychodźstwa polskiego we Francji 
WARSZAW A (PAP). Ambasada szość Polaków we Francji, do wy- I do wojennego sojuszu pólnocno· I Rząd Polski stwierdza, że nigdy nie 

Polska w Paryżu przesłała w d niu narodowienia wychodźstwa polskie- atlantyckiego, polityki wymierzonej zaniecha wysiłków w obronie prze-
14 styczn:a 1950 r. do francuskiego go i oderwania go od ojczyzny i u- 1ównież pr:teclw Polsce, jej żywot- pojonego duchem postępu i demokra­
l\-1inisterstwa Spraw Zagranicznych siłuje padważyć głęboką przyjażń nym interesom i bezpieczeństwu, po- cji 400-tysiącznego wychodżstwa poi 
notę t··eści następującej: narodów polskiego i francuskiego, lityki napięć i presji, skazanej na skiego we Francji, które z równym 

Ambasada Polska ma zaszczyt prze przypie<'zętowaną wspólnie tJrZt>_laną niepowodzenie, polityki, która w osta zapałem dziś broni sprawy pokoju, 
słać Ministerstwu Spraw Zagranicz- krwią w walce z okupantem hitle- lecznym wyniku zwróci się przeciw- jak podczas najazdu hitlerowskiego 
nycb wyrazy poważania i z pole<'enia rowskim. ko jej ini<:jatorom. walczyło o wolność Francji. 
swego rządu zakomunikować co na- R?z~iązani.e Polskiego z_wiązku ~n Złamanie ~ pogwałcenie umów po~- Rząd Polski domaga się cofnięcia 
stępuje: walldow WoJennych obraza uczucia sko-irancuskich, brutalne znęcanie się . . . 

• 
W ostatnkh dniach m.:.ała miejsce francuskich i polskich inwalidów, nad wychodźstwem polsldm we Fran dyskrym~nu1ących i krzywdzących 

we Francji nowa fala aresztowań i rannych na polach walki pod Ver- cji, poparcie udzielane wszelkim wro zar:tądzen w stosunku do demokra· 
de)>()rtacji urzędników ambasady i dun. Szampanii, Alzacji i Lotaryn- gim wyzwolonej Polsce elementom, tycznych organizacji polskich we 
konsulatów polskich we Francji. a- gii w wojnie 1914-1918. wytworzenie atmosfery, w której do Francji. Ponadto Rząd Polski domaga 
resztowanie jedynego przedstawi- Rozwiązanie Związku b. Uczestni szlo do zamachu bombowego na Am siP, zaniechania niczym niemasadnio 

(Ry s. z „France Nouvelle") 

ciela prasy polskiej, korespondenta ków ~uchu 01>0:11 bole~nie .g'!'1zi w basadę Po!ską. w. Paryżu, · którego nych SZJkan i represji w stosunku do GENEWA (PAP). Według ostat­
PAP. p. Bibrowskiego, działaczy nol uczuc1:i-_ wszys~k1~h bOJ?wmkow o sprawcy me zns?J.1 ?otyc;hc~ J>rzez pracowników Polc;kiej Ambasady i nich wiadomości nadeszłych z Pa­
sldch organizacji i innych obywateli wołnos~ Fr3;nCJi 1 Polski w walc~ z wł3;dze francuskie uJ_a~1eni-wszy- placówek konsularnych, represji, klt) · ryża, we Francji wzmaga się w por­
polski<'h, a wreszcie rozwiązanie 9 okupacJą . h1tle~o":'l'ą. Znany Jest stk1e. te przejawy pohtyk1 rządu fra~ re z niezwykłym uporem i w sposób taeli, fabrykach i na kolei akcja mas 
polskich organizacji masowych we bohaterRk t udział 1 czołowa r ola pol cuskiego sprzeczne są z zasadami jawnie sprzeczny z interesem Francji • . . . . 

akcji i powstrzymywania się od pr ze 
wozu broni. 

Kolejarze na kilku dworcach pa­
ryskich craz w Grenoble dokonali 
pr~rw w pracy, prntestując prze­
riw kontynuowaniu wojny w Viet­
namie. 

Francji. a mianowicie: Radv Naro- ;;kich górnikó~ : ic_h ~o~zin w histo pokojowego współżycia narodów, i jej najlepszymi h'adycjami, zmierza prac~tJących przecnv WOJme w Vrnt-
dowej Polaków, Związku b. · Uczest- rycznym str a iku gormkow w Nord sprzeczne są. z elemenlarny~l z_asa: ja do zakłócenia normalnych slosun- namtc. . . 
n ików Ruchu Oporu, Polski1>go i P as de Calais w 1941 r. pr?:el'.!iw c1ami słus1,ności i sprawiedl1wosci 1 kÓw między Francją. a Polską. I Feder ac3a marynarzy franc.mk1ch 
Związku · Inwalidów Wojenriych . okupantowi hitlerowskiemu i fr:'.ln- obdążają całkowitą i wyłączną od- wydała apel do marynarzy m nych 
Związku Młodzieży P olskiej .. Grun- cuskim kolaborantom, za który gór- powiedziahrnścią rząd francuski. Paryż, dnia 14 stycznia 1950 r. narodów. wzywając ich do solidarnej 

Robotnicy portu w Marsylii Od kil 
ku dni odmawiają załadowania. p a­
rowca włoskiego „Sybilla", który z 
tego powodu nie może udać się w 
drogę do Indochin. Marynarze statk u 
„Lyon" odmówili podnies ienia kotwi 
cy, <'O urJemożliwilo wyjazd żołnie­
r zy na Daleki Wschód. 

wald", Związku Kobiet im. Konop- nicy poloC:V i :eh rodziny zapła:::ili 
nickiej, Organ:zacii P omocy O]czvź- życiem n lejednego z nich, bezmia­
n ie. Związku Nauczyci!:'lstwa i:>oJ~lde rem c:erp ie11 oraz deportacją kiik:1-
go, TUR, Związku Pol~kich Kół Mu- dzic~ięclu Polaków. 
zycznych, Splewacz.vch i Teatra]- l\Iieszkań<'Y Pas de Calais I Nord 
n ych. czczą jako swych bohaterów, rodzl-

Stwierdwno, że nakazy re:viT..ii i n~ Bnrczylcowskich. k tórej dom był 
deportacji niektórych ofiar policji o§.rodkiem Ruchu Oporu w północ­
francuskiej były wystawione j eszcze I ne.i Francji, a k tórej wszyscy czlon­
w listopadzie 1949 r„ co wslmzuie na kowie zg'in~li, ostrzeliwują<' się bi­
to, Że akr.ja była od dawna 11rz~·go- r tlerowskim żołdakom. w pośmiert­
towana. W niektórych wypadkach ,. nych uroczyatościach. poświęconych 
jak np. w ośrodku reem igracvjnym [ te.j rodzinie i w odmaczeniu lch 
w Levalois pooczas rewizii odr:n1:a- francu;:ldm i orderami bojowymi, na­
no . podłogi. Odbyła się rewiz.ia w I riid franrusld i jego ~w<'zesny TZąd 
mieszkaniu wi<'ekonsufa. pol~kiego w , zlc.ż:vli bołcl m~stwu i oddaniu clzil'­
Tnluzie, którego ponat1to wrnszono s[ąlk1)w tvsięev górników pol<;ki"h i 
bezprawnie do podpisania dcklara- icl1 rodzin i wspóh1e1 walce o woł­
cji o pozostawaniu do dyspozyt'ji no~i>. niepodległość i prz~·jaif1 naro­
wladz śledczy<'h. Ponadto rewi1.jt- od du 1rnłskiego i francuskiego. 
były się równie-~ w mieszkaniach u- Lmlność J,yonu pamieta. dobne bo 
rz~dników ambasady i konsulatów halerski batalion polskich <'ZłO'tków 
polski<'h. Ru<'hn Oporu. a wśród. nich górni-
Rzącl polski ostro protestuje prn- ków z S't. P ierre la Palud. którzy r.ie 

chv be71>odstawnym aresztowtniom. tylko przyczynili s:ę V.'Yda tnie do 
rewizjom i deportacjom z Francji u wolni<mia tego miasta, lecz ;ow­
pracowników ambasa dy i konsula- nież u chronili przed eniszczeniem 
tów polskich, stwierdzając, że postę przez hitlerowców dwa mosty. ;euy­
powanie władz francuskich stanowi ne z pięćde.iesięc:u istniejących t:;m 
dalsze naruszenie zwyczaJow mi;:- poprzednio. 
dzynarodowych i pogwałcenie pol- Polskich członków Ruchu Opom 
sko - francuskie1 umowy konsuhr- pamiętają. mieszkańcy Nimes, '\le:~ i 
nej. dziesiatków miast i miast~czek fran-
Rząd polski ostro protestuje 1>rze- ruskich, l•tóre zostały wyzwolone 

dw aresztowaniu, rewizji i deporta- dzięki mestwu i ofierze krwi Pf?l~ 
cji korespondenta. Polskiej Agenc.ii skich wychodźców i ich bohaterslneJ 
Prasowej. stwierdzając, że rząd fran sołiclarności z bobaters'kimi francn­
euskl dopuścił się w ten sposób dal skimi bojownikami Ruchu Oporu. 
szego pogwałcenia polsko - francu- Dzi<i na tych właśnie polskich ~o­
skie.i 11mowy kulturalne.i równirż na jowników Ruchu Oporu i .jch zw~ą­
odcinku prasowym. Ponadto wydale zf'k spada.ją represje i prześladowa­
n ie przedsta wiciela oficjalnej. Pol- nia. 
sk iei Agencji Prasowej, jakie m··a lo Rozwiązana została również Rada 
m:ejsce w wypadku p. Bib rows!<ie- Narodowa Polaków ~e !"rancJi. l<H!­
go. stanowi pogwałcenie istnieją- ra powstała. w pod:ttem1u w okresie 
c:vch zw;vcza jów międz:vnarodow~·<'h okupacji. skupiając i organizujl!'c 
w stosunkach prasowych •. Jak rząd-0 wszystkie siły polskiego wychod;.­
w i francuskiemu w:adomo, żaden stwa we Francji u boku i w opar~m 
dziennikarz francuski w Polsce nie o lud francuslti dla walki ze wspol­
był nigdy niepnkojony. mimo i:i: dlia nym wrogiem. organi7.ując . sJa'"'.ne 
lalność niektóry<'h dziennikarzv fran jednostki polskie we Francji, ktore 
cuskkh w Polsce budziła powa.żne za w ramach pie1·wszej armii francu­
strzeżenir.. skif'j wniosly swói wkład w wyzwo-
Składając jak najostrzejszy pro- lenie Frandi. 

test prreciw dalszym brutalnym re- Rz<1d fran cnski n ie zawahał się u ­
wiz,lom mieszkań, aresz.tnwaniom i derzyć nawet w organizację zwiaz­
deportacjom działaczy emigrac;rj- kow<1, jak Związelc Nauczycielstwa 
nycb i innych obywatf'li polskich o- Polskiego lub czysto kułluralną, jak 
raz przeciw rozwiązaniu polskich <>r lwiązek Kół Muzycznych, Spiewa· 
ganizacji we Frandi. rząd polski czych i Teatralnych. Zamknięt<? prze;z 
stwierdza, że rząd fran cuski tlo]Jnś- lZ<!cl francuski organizacje polskie re 
oił się brutalnego pogwałcenia riol- prE'zen•·•il bez:;porPie olbrzymią więk 
sko - fran<'uskiej konwencji ~mi- ~zoi.ć wychodistwa polskiego we 
gracyjnej z 1919 r .. która" 7,apewnia Francji i wyrażają jego demokralyci; 
wychodżstwu polskiemu prawi) <lo ną postawę i wolę pokoju, wolę u­
krzewienia swej kultury narodowej lnvalenia przyjażni polsko-irancu­
oraz prawo zrzes7.a.nia, się. Ten krok ~kiej dla dob1a obu narodów i dla llo 
władz francuskich stanow; j askra- bra pokoju. • 
we pogwałce-nie elementarnych pra>v W okre~ie powojennym trud pol­
<'zlowieka. zmierza na droclzr. repre- skiego robotnika-wychodźcy 1>rzyczy 
sji i terroru do poskromienia du<'ha nil si~ do odbudowy gospodarki fran­
wolnościowego ożywiającego '"ięk- cuskiej. Właśnie na wezwanie Rady 

Narodowej Polaków we Francji, gdy 

Uwaga, korespondenci 
i redaktorzy 

gazetek ściennych 
Dnia 17 stycznia br. tj. we wto­

rek', o godzinie 17 odbędzie się w 
lokalu Redakcji „Głosu Robotni­
czego" pr zy ul. Piotrkowskiej 80 
III piętro, oaprawa koresponden­
tów fabrycznych i redaktorów 
gazetek ściennych łódzkich zakła­
dów pracy. Obecność wszystkich 
obowiązlwwa. 

Redakcja 
.,.Głosu Robotniczego" 

po wyzwc•leniu Francji zabraklo wę­
gla, polscy górnicy dobrowolnie pra­
cowali w niedzielę, ofiarując węgiel 
Fiancji, a zarobek odbudowującej si<: 
ojczyźnie swej, Polsce. 

Be2pnwia i 3.kty gwallu dokonane 
1•a polskim wychodżstwie, Którego 
i aslugi dla Francji są znane i bezspor 
ne, przy jednoczesnym aktywnym po 
parciu udzielanym przez władze fran 
cuskie polskim kolaborantom i zbrod 
niarzom wojennym, szpiegom, dywer­
santom i zdrajcom własnej ojczyzny, 
udzielanie poparcia reakcyjnym gru· 
pom emigrantów polskich, stanowią 
konsekwencję polityki, związanej z 
włączeniem się rządu francuskiego 

Oświadczenie rzecznika polskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
obala kłamliwe insyn11acje mącicieli 

600 robotników portowych w 
WARSZAWA (PAP). Na konferen 

cji prasowej w Ministerstwie Spraw 
Zagran icznych, k tóra miała m iejs­
ce dnia 14 si \·cznia 1950 r. rzecznik 
MSZ min. pełn. Wiktor Gros:t. o­
świadczył. co naslępuje: 

nie <'Ofnęly się nawet przed używa­
niem niewybrednych słów. 

Cierpliwości, kurtuazji i zimnej 
krwi przedstawicieli władz polskich 
należy zawtbięczać to. że przeko­
nawszy się o ealkowitej niestosow­
no;;ci I bezużyteczności swojej wi­
zyty, ambasatlor Francji opuścił 
mieszkanie p. MarsC'hałla, .do ]{itire-

go wszeclł i z którego wyszedł z Nantes zobowiązało się uroczyście do 
własnej lnidatywy. niez:iładowywania sprzętu w ojenne-

W świetle niedorzecznych i kłam- go. 
liwycb jnsynuaeji zagranicznego ra- Oddziały Unii Kobiet francuakich 
clia - sta.je się jasnym i niedwu- w l:cznych miastach , skierowały do 
znacznym cel nieoczekiwane· wizyty r::iiejscowych. kole~arzy i metalowców 

• • .1 • listy •vzywa.iące nch do Walki prze-
dyp~omatow f~ancustuch w mie~z- 1 ciw wojnie vietnamskiej na ich od-
kanlll francuskiego korespondenta. cinkach prac:v. 

W związ;•u z krokami wladz. pol­
sk[ch. wywołanymi przez znane po­
wszech nie an1ypoJ,;kie repre.;je 
·władz francusk:ch , r adio za.~raniczne 
opubł!kowa1a i;zere i;( kłamliwych in "l"'ITspo' łza'·uodni· et wo formacji. k1órc zmuszony jestem l' l ~~ 
~prostować. 

oszczędnościowe 
w odpowiedzi n a zaaresztowanie zatacza , ... r .Lodzi· 

przedstawiciela P AP w Paryżu ob. ~·~ coraz szersze kręgi red. M. Bibrowskiego, władze po1-
skie zarządziły zatrzymanie kore- R b 1 e 
s.pondenta Agence France P resse w o o n I cy 
~~r;f:c~~!iz~ie~;ej~~r~~~i~~~i~~ . 4 PZPB Nr 

w związku z tym radio zagran~cz- pode,·mu•ą apel tow. Walaszczyka ne nadało niedorzeczną i kłamliwą g 
wiadomość, jakoby ambasador Fran 
cji w Warszawie 1 jeden z funk cjo- Inic jatywa współzawodnictwa go urzeczywistnien ia planu 6-let n iu maszyn we wzorow ym s tanie. 
narimzv ambasady, którzy przybyli oszczędnościowego przyjęta zosta- nieg o. D o współzawodnictwa w oszcz<> 
do mieSzkania p. i.viarsch aUa, zostali ła z w ielkim zapałem przez łódz- T ow ar zyszk i : Helena Kruszew- d · " 
zatrzyman i przez przedstawicieli k' h b t 'k · C d · · k G t c· . . zanm przystąpiła też cała kroch -
wladz polskich. ·1~ ro o m ow. o z1enm e. p o- s a, enow«:.1.a 1ap1ńsk~ Broni- m alarnia, tzn. 3 m a:.zyny, obsługi 

de. Jm owabne. są_ nowe .zobow1.ąza· sł1awakRogo,z1ńska i Helena Po- w ar.e przez krochm al ar zy tow. W istoc.ie rzeczy ambasador Fran-
cji we własnej osobie, w towarzy- m~, . o eJmuJące . n aJrozma1tsze p aws -a ~ przędzalni obrączkowej I tow. Gziga, Przelazłego, Nowoj-
stwie swoicl1 współpracowników, dz1ed zmy produ kcyJn e. postano\~1.ły z.aoszczędzić na przę- skiego, Wojtczaka i 2-ch Janeckich 
1>rzybył do mieszkania, w którym od R obotrJcy PZPB Nr 4 postano· dzy od.wi;janeJ z k opki przy p rzy oraz pomocnik.ów Przybyła, Roba· 
bywala się rewizja. Ambasador i to w ili równ:eż obliczyć swe dzien- kręcamu: _Dotychczas. ka~d~ z przą kowskiego, Matusiaka, Stola.rczy• 
warzyszący mu urzędnicy przeszka- ne oszczędności, ab y móc zw1'ęk- dt..k ~d":'1Jała p rz. ynaimr.1.eJ 1,.5 m. e ka, Jabłońskiego, Mazurka ~ maJ' • dzali polskim urzędnikom, -wykonu- , . t tk Ob b ' ,iacym czynności urzędowe. Os.nhy, szac Je p lanowo i w ten sposób ra Il! l. ec:n_ie zo 0:V1ązu]ą 51~ stra Palkę. Załoga kroch malni zo 
towarzyszące ambasadorowi FrancJi, 1 przyczynić się do pomyślniejsze- ?ne. zao~zczędzic n a k~z~ym odwi- bowiązuje się zaoszczędzić n a przę 

Jan1i; Jeden m etr mtln. W ten dzy 206 zł w ciągu jednego dnia, 
sp?sob. to":'· K r uszewska zaoszczę- na nafcie _ 7 zł, na oliwie 11 zł, 
dz~ ?z1en me 20 dk. prz.ęd~:,:, war- na mące ziemniaczar.ej 510 zł, co 
tosc1 88 zł~tych.> tow . C1ap mska - w sum,e daje 834 zł, a w ciągu 
1~, d~. war tości 62 zł., t~\\'.· R?ogo- miesiąca uczyni 20.871 zl. Oczy· 
~mska - 11 dk. war tosci 6~ zł: wiście zespoły k rochmalarzy zob<> 

Władze francuskie aresztują 
demokratów w koloniach afrykańskich 

GENEWA (PAP) - Jak komuni­
kuj~ z Paryża, przewodniczący de­
mokratycznego zrzeszenia afrykafi­
skiego, d'Arboussier, wystosował pis ­
mo do prezydenta Francji w sprr.wie 
;1resztowania 32 przywódców tej or­
~anizacji na Wybrzeżu Kości Slo­
i:iowej. 

D'Arboussier przypomina oświad­
czenie guberna tora francuskiego Be-

choux, który przyznał, że manife~ta­
eje organiza('ji na W)·brzeżu Kości 
S łoniowej by ly całkowicie legalne. 

Pismo zwraca uwagę, że trybunał, 
powołany do sądzenia aresztowanych 
pn:ywódców, składa się z 23 Europcj 
n yków i 6 tuhylcó"', aczkolwiek na 
Wybrzeżu lfości Słoniowej m ie~zka 
2.300.000 tubylców, a zaledwie kilka 
l~ sięcy o~óh, przyhylych z Euro1iy. 

i tow. Popławska - 11 d k . teJ . . . . . 
sam ej wartości. P rócz tego każda wiązuJ ~ się przy tym śc1sl~ p rze· 
z n ich zaoszczędzi iygodr.iow o n a s trzegac warunkó.w techniczn ych 
niedoprzędzie 2 k g przędzy, war- procesu t.echn olog1cz11;ego.. • 
t , · r2 ł t · t K Robotnicy „BawelmaneJ Czwor• 
osci 0 z • z . ym,. z: ow. ru - ki" wzywają do współzawodni<:­

szew ska zobow 1azuJe się t e oszczę 
d · · d · „ ·d 189 ł t twa towarzyszy pracy pozostałych 

d
11.os,c1 po mesc 0 z na y-. zakładów prz~mysłu bawełniane· 
z.en. 

Tito wysyła szpiegów 
na teren Bułgarii 

Smarown icy z P ZPB N r 4 gNo. • d k 
tow. t?w: Gajz~e~, Jóźwiak i Łu- OWI po se retarze stanu 
gowsk1, wypełmaJąc wzorowo swe • • • 
prace konserw atorskie zaoszczę- W M1n1sterstw1e 
dzą razem tygodniowo 3,48 kg Górnictwa i Energetyki 
oli wy, wartości 254 zł. w ARSZA w A '.PAP). Prezydent 

S '.)FIA (PAP). Bułgarskie Mln;­
sterstwo Spraw Zagranicznych ogło­
siło komunikat. w którym stwier­
dza, że lclika Tito rozpoczęła otwa1·­
tą prowokacyjną działalność pr~e­
ciwko Ludowej Re1mblice Bulgar­
skiej. 

Na terytorium Jugosławii agenci 
Rankowicza werbufa pospolitych 
przestępców, faszystów. trockistów, 
reakcjonistów, prowokatorów i szpie 
gów, aby po odpowiednim 1>rzygoto­
waniu przerzucić ich na terytorium 
Bułgarii dla prowadzenia działalnoś 
ci dywersyjnej. W ten Si!)OSób w li­
stopadzie i grudniu ub. roku prze­
r zucono rz; Jugosław:ii do Bułgarii 70 
agent ów, z k tórych 64 zostało już a­
resztowanych. 

Komunikat podkreśla w zakończe­
niu, źe opinia publiczna. będzie mia­
ła możność przekonania się w n a.i· 
bliższym czasie1o prowokacyjnej d z!!l. 

łalności, prowadzonej 2 polecenia ti ­
towców na terenie Bułgarii. Przed 
Sądem Ludowym Republiki Bułgar 
skiej staną wkrótce jugoslowiai1scy 
agenci, szpiedzy i dywersanci, któ­
rzy ujawnią osobiścfo zbrodnicze pła 
ny swych imperialistycznych moco­
dawciiw. 

N a oddziale skręcalni. i przewi- RzeczypospoJitej m:anował na wnio 
ja lni podobne zobowiązania podję sek prezesa Rady Ministrów podse­
li smarownicy tow. tow. Korecki, k~ta.rzami . stanu w '.Minist~rst~1e 
Radziewicz, i Kaczmarek, którzy Gormctwa 1 Ene~g~tyk1 - :nz. M1e­
w ciagu tygodnia zaoszczędza c~~sł~wa ~es!Z.a,. 'lnz. J?oleslawa Kr1;1-
l 16 k;,. tł t • · 85 • 1· pmsk1ego i mz. Fehksa Sz<2epan-

' 0 • uszczu, war osc1 z , skiego 
zaś majs trowie t ow . tow. Przy- ---· ------------

Af g~ n·l SłaD uznał bysz, Iszczak i Maciejewski uzy- Komunikat 
fi. skają w ciągu tygodnia 0,93 kg 

d · l Łód'Zki Komitet PZPR rz;awi.:ldamia 
rzqd Chl·n Ludowych oszczę nośc1 na o eju r ycynowym . d . d . . d 1 wartości 186 zł. N a od padkach ze w mu zisteJszym o go z. O ra· 

no w Ośrodku Szkolen:a Pa;rtyjne• 
MOSKWA (PAP). Agencja przy przewijan iu w ciągu tego sa go przy ul. Traugutta Nr. 1, odbę· 

Tass donosi z Kabulu, że minister m ego czasu oszczędzą 17 1 kg war dzie się konferencja teoretyczna na 
spra w zagranic711ych Afganistanu tości 9.353 zł . ' temat: ,.Nauka marksizmu-len iniz" 
l'll~l~ammetl -Kh.:m prz~slał na ręce W oddziale p rzygotowawczym mu o państwie". 
mm1stra spraw zagramcznych Repu • • • k' Wsz s · t bliki Ludowej Chin Czou-En-La.i I ~ow. tow. Czupryi;i1ak~ G~dziens ~ Y cy zaproszem owarzysze 
depeszę, w któreJ· zawiadamia 

0
11 K. aeprzak zobow1ązu]ą sJ.ę n a oh obowią:~ani s:i do punktualnego przybycia w wyznaczonym term.inie. 

uznaniu przez Afganistan central- w:e .maszyr.ow ej zaoszczędzić ty- Komitet Łódzki 
nego rządu Chińsldej Republiki Lu godmowo 3,48 kg, wartości 254 Polskiej Zjednoczonej Partii 
dowej. zł. w zy jednoczesnym u t··.,.ym a- Robotniczej 
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LENINIZM •· SZTANDARE MILl·ONOW 
W końcu ubiegłego stulecia Wło­

d.Limierz Lenin i jego towarzysz 
broni, Józef Stalin, wznieśli sztan­
dar walki o rewolucyjny marksizm 
Dokonali oni atalm na reformistów 
i oportunistów ,którzy ukrywa.Il 
przed robotnikami istotę marksiz­
mu, częstowali ich - pod szyldem 
marksizmu - swymi oportunlstycz 
nymi teoriami, cynicznie oszukiwa 
li klasę robotniczą i zaprzedawali 
jej interesy . . 
Już Engels wskazywał na fakt, 

że rozkrzewiła się specjalna odmia 
na „socjalistów", którzy co prawda 
uznają w słowach marksistowskie 
żądania uspołecznienia środków 
produkcji, ale dodają przy tym, że 
jest to sprawa bardzo dalekiej, nie 
dającej się bliżej określić przyszłoś 
ci. Ci pseudo socjaliści byli dla bur 
żuazji. prawdziwym skarbem: odsu 
wając socjalizm w daleką mglistą 

przyszłość, hamowali oni siły rewo 
lucyjne klasy robotniczej, wpajali 
niewiarę w powodzenie walki prze 
ciwko kapitalizmowi, niewiarę w 
ZWYeięstwo nad kapitalizmem i dą 
:iyli do tegn, by po wsze czasy u­
'rwalić niewolę kapiblistyczną. 

odpowiedzią na pytanie, w jaki spo 
sób zapewnić i przyśpieszyć ZwYcię 

siwo proletariatu. Albowiem tylko 
partia. nowego typu, taka, jaką 
stworzyli wodzowie bolszewizmu -
Lenin i Stalin - mogła się okazać 

i rzeczYwiscie okazała się zdolna 
do pomyślnego rozwiązania wszyst 
kich skomplikowanych zadań ata­
ku na kapitalizm i do wywalczenia 
przez proletal'iat własnej dyktatury. 

Tałt więc teoria i polityka leni­
nizmu okazała się potężną siłą rewo 
lucjonizującą i organizującą. źró­
dłem siły teoretyczn~j i moralnej, 
z którego proletariat czerpie wiarę 
w zwycięstwo swej sprawy. 

Ojczyzną leninizmu jest 
Rosja 

Napisał ). Haks 
tniczej udało się do pewnego Klasa robotnicza krajów demokra­
stopnia zatruć duszę klasy robo o~i ludowej osiągnęła wszystkie swe 
tniczej jadem zwątpienia i nie sukcesy pod sztandarem leninizmu: 
wiary. Jeżeli sukcesy klasy re- w krajach tych rolę kierowniczą od 
botniczej naszego kraju, jeżeli grywają parłle robotnicze I komuni 
jej walka i zwycięstwo posłużą styczne, które jedność swą zbudo­
do tego, by zagrzać ducha kla- wały na podstawie naułti lenino­
sy robotniczej krajów kapita- wsko - stalinowsltiej. Wielomilio 
listycznych i wzmocnić wiarę nowy naród chiński zawdzięcza 
we włai;ne siły, wiar.ę w !\woje swe zwycięstwo faktowi, że pny­
zwyrięstwo, to partia nasza świecał mu wielki przykład boha­
może powiedzieć, że pracuje terskiego narodu radzlecltiego, że 
nie nadaremnie. Nie ulega wąt istnienie Związku Radzleckiego wy 
pliwości, że tak się właśnie sta \varlo wpływ na historyczny rozwój 

stycznych we wszystkich krajach 
kapitalisłycmych świa.clc:i:y, że rów 
nież i w tych krajach nauka. lenl­
nowsko - stalinowska coraz gh;.biej 
przenika do świadomości m2s. świa 
towo - historyczna rola leninizmu, 
który stał się sztimdarem milionów 
przejawia się również w wake o 
'10ftó.i, w walec Pl'OW&llzonej prz~.z 
miłujące wolność narody, które z 
całą słusznością uważaj~ Związek 
Radziecki z:i niezawodną ostoję po 
koju, a partie komunistyczne - za 
najenergiczniejszych i najkonse­
kwentniejszycli bojowników o po­
kój. 

I,en1nizm-sztandarem mas 
ludowych ca~ego ·świata nie". Chin, że stojąca na czele narodu 

(Zagadnienia leninizmu wyd. chińskiego partia lmmunistyczna Walka o pokój między narodami 
Książka 1949, str. 553). walczy pod sztandarem nauki Leni jest nierozerwalnie związana z sa 

Obcrnie możemy już powiedzieć: na - Stalina. Masy pracitjące Nie- mą Istotą leni.nimnu, który jest ideo­
tak się właśnie stało. Wielki przy- mieekicj Republiki Demol.raty- !!)t:ią i::r"~·ja:i;nl narndów, sz~:mda­
kład radzieckiej klasy robotn.iczej cznej coraz bardziej zdają sobie rem walki o wolność mas pracują­
pobudził klasę robotniczą szeregu sprawę z faktu, :i:e jedynie zespala cych, walki przeciwko wszelkim 
krajów europejskich qo wykorzysta jąc sit~ pod sztandarem leninizmu, formom ucisku. Ideologia leninow­
nia sytuacji, jaka wytworzyła się poprowadzą one swój kraj do celu, sko - stalinowslta jest sztandarem 
w tych krajach po wypędzeniu nakreślonei;o przez Manifest Komn waiki przeciwko podi:egaczom wo­
i-tamtąd okupantów hitlerowskich \ nistyczny, którego twórcami byli jonnym, którzy dą;:;ą do wojny uwa 
dla ustanowienia swej dyktatury. Marks i Engels. I żając ją za środek do zdławienia 
DziS kraje łe kroczą do socjalizmu. Wzrost wpływów partii komuni- wszelkiego ruchu wyzwoleńczego 

do utrwalenia panowania reakcji 
na całym ~wiecie. Partie komuni­
styczne, bezgranicznie wierne idei 
in temacjonalizmu leninowskiego, 
szerzą wśród mas pracujących nau 
kę, 7.e ?inden naród nie zdoła osią­

gnąć całkowitego wyzwolenia, jeśli 
r.ie zespoli swych sił ze Związkiełn 
Radzieckim i z krajami demokrac,ii 
ludowej, z ruchem narodowo - wy 
zwole(1czym, z proletariatem i par­
tiami kllmunistycznymi innych kra 
jów. Tego właśnie uczy leninizm. 
Teoretycznie leninizm uzasadnił 
możliwość i !mnieczność zjednoczc 
ni;,, i wyzwclcnh sit narodów całego 
śwfata spod jarz.ma imperializmu, 
wyba\i';ienia od wszelkich klęsk spo­
leC'r.nych, Ittó1·c kryje w swym łonie 
im.peria!izm. 

J. eninizm jest sztandarem lnas lu 
clowyc•h, idee jeP,"o żyj~ w sercach 
milionów ludzi. O tym, jak potężne 
k01·zenie zznuśeiła nauka leninow­
skn . staliliowska w swiadomości 
mas ludowych, świadczy najwymo 
wnlej serdeczno!'1\ z jaką narody 
c11ł<'J!'O -'wiata pozdrawi.alv wielkie­
go ojca i nano:zyoiela mas pracu.ilł 
cych - Towan.ysza Stalillla z oka'lJi 
'i'O rocznicy Jego urodzin. 

W walce przeciwko mięcl:zyuaro­

llowemu opGrtunizmowi Lenin i 
Stalin odrodziH wypaczony przez 
oportunistów rewolucyjny mark­
sizm, rozwijali go, wzbogacali re­
wolucyjną treść nauki marksistow­
i:ldej w nowe idee. W wyniku za­
stosowania marksizmu do nowych 
warunków klasowe.i walki proleta­
riatu zrodził się leninizm, który jest 
marksizmem epoki imperializmu 
rewolucji proleta:riackiej. 

Rozwijając wielką ideę marksi­
stowską o historycznej misji prole­
tariatu, konkretyzując tę ideę w za 
stosowaniu do nowych warunków 
historycznych, Lenin i Stalin odkry 
li szczególną rolę rosyjskiej klasy 
robotniczej. jako klasy najbardziej 
rewolucyjnej na świecie, wpoili w 
proletariat rosyjski świadomość, ze 
został on powołany przez historię 

do roli inicjatora obalenia imperia­
lizmu, ze ma się on stać czołowym 
oddziałem i szturmową brygadą 
światowego proletariatu. ZwYcięs­
two Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej wykazało 
wobPc całego świata niezwycięfoną 
si!ę leninizmu, dowiodło, że klasa 
robotnicza jest w stanie obalić impe 
rializm i wywalczyć swą dyktaturę. 
Zwycięstwo to dowiodło i czegoś 
więcej. Po dojściu do władzy, ro­
syjska klasa robotnicza dokonała 

pod kierownictwem parłii Lenina -
Stalina właśnie tego, co burżuazja 
i cała jej sfora „jasnowidzów" i a­
pologetów przedstawiała jako rzecz 
nieosią.galm\ i niewykonalną: po 
przepędzeniu kapitalistów i obs:r.ar 
ników, rosyjska klasa robotnicza 
zbudowała socjalizm - system gos 
podarcey, który jest żywym wciele 
niem wielkiej siły twórczej klasy 
robotniczej. W ten sposób zadano 

Róża Luksemburg-bojown~czka wolności 
Twórcy leninizmu - Lenin 

Stalin - zdemaskowali oszustwa o 
portunistów i wysunęli kwestię so­
cjalizmu, kwestię walki o socjalizm 
jako bezpośrednią sprawę praktyki. 
Lenin i Stalin wykazali na podsta 
w.ie naukowej, że w epoce imperia­
lizmu rewolucja socjalistyczna, tzn. 
rewolucja, która ma za zadanie so 
cja.listyczną przebudowę społeczeń­

stwa, staje się bezpośrednią konie­
oznością praktyczną. 

Podczas gdy op~rtu~iści wycbwa druzgocący cios całej propagandzie 
lali trwałość kap1tahzmu, podczas burżuazyjnej, szkalującej kła.se ro­
gdy wmawiali robotnikom, że wal botniczą i utrzymującej, że jeśii na 
ka o socjalizm jest beznadziejna i I wet obali ona system burżuazyjny, 
że ":'?b~c tego p~Wi?ni pokornie to uie będzie zdolna zastąpić go ja 
znosie Jarzmo kapitalistyczne, Le- kimkolwiek innym systemem. Tym 
nin i Stalin uzasadnili tezę, że impe burżuazyjnvm argumentem posłu­
rializm - to przeddzień socjalizmu, giwali się i dotąd się posługują so­
to ~rz~ddzicń rewolucji s.ocjalisty- cjal • zdrajcy, by pozbawić klas~ 
czneJ, ze kapitalizm chyli się ku robotniczą wiary we wJasne siły i 
upadkowi. . zmusić ją, aby bez szemrania pod-

Nauka leninowsko - stalinowska 11orządkowała się panowaniu impe 
uzasadniła możliwość zwycięstwa rialistów. 

15 stycznia 1919 roku inajm.ci nie­
mieckiego kapitału w brutalny S'.PO­
sób zamordowali przywódców nie­
mieckiej le·w'icy rewolucyjnej: Ka­
rola Liebknechta i Róż~ Luksem­
bua-g. Mordercy xarobihi. na tej ·zbrod 
n: sto tysięcy marek, ich mocodawcy 
o wiele więcej: władzę w Re!P'llbliice 
WeimaTISkiej. Męczeńska śmierć Ró­
źy Luksemburg ii Karola Liebknech­
ta była aiw.iastunem klęski rewolucji 
niemieckiej, rWiaiw.ionej przez prze­
rnysłOtWców i sfery wojskowe, Pl'"LY 
czynnym i gorliWYJD współudziale nie 
mieekicll socjaldemokratów. Była 1l3. 

<razem ostrzegawczym sygnałem dla 
narodu niem:eclci.ego. Fakt ten kosz­
tował drogo zairówno Niemcy jak I 
całą Europę. Dzi.~, po rozbiciu potę­
gi hitlerowskiej przez Związek Ra· 
dtz.iecki, nad grobem RÓ'.iy 1.Juksem­
burg znowu p.ochylają. się snanda.ry 
nie:rnieekie. Pamięci wielkiej bojo.w­
niczkl o wy:r:wolelllie klasy robotni­
crej składa hold N~oka Republi· 
ka Deimokra.tyczna., niemiecka klasa. 
robc>łnicza, niemi~kd obóz ·postępu. 
Jej pam::ęć cer.cd róv.rnież proletariat 
wszystkich krajów, dla iktórego na­
zv,isk.a Róży Luksemburg, Karola 
Liebknechta ł Ernesta Thaelmanna 
były - na.wet w okr~ na.,JaLaruieJ 
s:zej nocy hitlerowslcie.1 - synoni­
mem pmwd-iiwych :Niemiec, 

proletariału, odkryła drogi wiodące Tak właśnie czynilł dziś pachołko 
do t~g_o zw?"cięstwa. oraz sposoby wie bur:iuaz.ji i szpiedzy imperializ 
P!'zyspICszenta termmu· tego zwy- mu amerykańsldego we Francji, 
c1ęstwa. Włoszech, czy Anglii, ludzie, którzy 

Leninizm wytknął drogi 
. do zwycięstwa 

Leninowska teoria możliwości 
konieczno:;d zwycir,stwa socjalizmu, 
początkowo w jednym lub kilku z 
osobna wziętych krajach, zdruzgo­
tała. mieńszewicko - trockistowską 
teorię biernego wyczekiwania na 
przewrót powszt•r.lmy-teorię mają 
cą na celu sparaliżowanie rewo!u· 
cyjnej inicjatywy klasy robotniczej 
i zachowanie po wsze czasy syste­
mu kapitalistycznego. Genialna leni 
nowska teza możliwości zwycięstwa 
socjalizmu w jednym kraju, otwol'zy 
fa 1u·zed proletariuszami poszczegól 
nych kl'ajów rewolucyjne perspek­
tywy, zbudziła ich rewolucyjną ini­
cjatywę i wzmocniła ich wiarę w 
zwycięstwo rewoh1c,ji proletariac­
kiej. Leninowsko - stalinowska na­
uka o sprzymierzeńcach proletaria 
tu i potężnych rezerwach, którymi 
są dlań nieproletariackie masy pra 
cujące, stworzyła ogromne możli­
wości rozszerzenia społecznej bazy 
rewolucji pl'oletariackiej oraz pers­
pektywy jej zwycięstwa. · 
Opracowana przez Lenina i Stalina 

nauka o partii nowego typu 
partii rewolucji społecznej i dykta 
tury proletariatu - była również 

podają się za socjalistów, a zaprze 
dają wolność i honor mas pracują. 
cyoh swego kraju. 

Sukcesy narodów ZSRR 
dodają bodź<:a do wałki 

ludom ca~ego światą 
W referacie, wygłoszonym na 

XVII Zjeździe WKP(b) Towarzysz 
Stalin mówił: 

Jako nieug:ęta piv.eciwmczka re­
akcji 1 militaryzmu ora7. wojny im­
periaHstycz.nc.j, Ró~ Luksemburg 
ściąga na siebie n:ienawEć n:cmdcc­
kiej reakcji. Zaraz po wybuchu 
pierwszej wojny światowej, walcząc 
z iw.sza1ała fala szowiniiZffiu. podej­
muJe we.spÓł z ·Liebknechtem akcję 
antyWojenną, 2a co zostaje wtl·ącona 
lla l'Ok tlo więzienia. Po krótkim po 
bycie na wolności rzostaje :ponownie 
osadzona w więzieniu, naj:pierw we 

„Rzec;r. najważniejsw - do Wronkaah. potem w Berlinie i W:ro­
której dąży burżuazja wszyst- cławiu. Dopiero Tewolucja lino.pa- . 
kich krajów i jej refbrmistycz- dowa w Niemczech otwiera dnwi jej 
ne pachołki - polega na tym, <>eli. · 
żeby wykorzenić w klasie roho w wit-tZieniu nie milknie głos Ró· 
tniczej wiarę we własne tiily, ży Luksemburg. p:isze tam arty'kuły 
wiarę w móżliwość i niechy- i ulotki. które w ostry sposób pięi­
bność jej .zwycięstw? i. ty.m sa nują ;>prawców wojny. w ov.rym cza 
mym ~tn~alk na wieki me~vo- sie nawiązuje też leg~lną i nielegal­
lę ~ap1~altstycu~ą. . . A;lbow;em n::i kOl"€S·p'tlnden.cję ze swo·imi znajo­
~urzua~Ja wie, ze Jezeh kap1tn·· 1 mymi. Do najciekawszych listów Ró 
!izm . n~e. został .Jes~c~e obalony ży Luksembu.rg należą l~ty pisane 
i :vc1ąz Jeszcze ~stmeJe, to zaw do ż.ony Karola Liebknechta. Z tych 
dz1ęcza on to tne_ swym za~c,- skromnych .krawków ip~"ieru wyła­
t~m: ale . temu, ze . pr<?letanat nia się portret niezwykły .. Te:>t to wi 
me m,a Jeszcze dośc w1,3ry w !Z'erunek kobiety nie ;pan1iętnej na 
możliwość swego zwycięstwa. własną nfedolę 1 czułej na krzywdy 
Nie można powiedzieć, że sta·· bllźn'.ego. bojowruiC!Zki wierzącej w 
rania burżuazji w tym kierun- ZlWYCięstwo s1prawiedlhwooci i w do­
ku nie odniosły żadnego skutku. bro crzłowlęka - wizerunelt łąc:zący 
Przyznać należy, ie burżuazJi energiczne :rysy d.Ziałaici'lki rewolucyj 
i jej agentom wśród klasy robo ne:t z nfo-z;wy(kłą dobrooią iklłwego 

Tito f owo ryzuje bog·aczy wiejskich 
W nowor{)Cznym przemówieniu, fa 

szystowski dyktator Jugosł~wii, Ti: 
to. zapowiedział prowadzen.1e tak~eJ 
polltyki wicjsldej, która fawOI'Y'LuJąc 
bogaczy wiejski.en, przyniesie dalsze 
i~ogorszenie sytu~ji chłopów mało· 
rolnych. 

Na;lepiej il'1ustruje tę zbrodruicrią 
polit~kę ustawa z 15 paldziernika 
1949 r ., o skupie zboża i bydła na 
rok 1950-51. Według tej ustawy drob 
·nvm <>o;;podarstwom chłopskim wy­
znacz;no ~tywne kontyngenty do­
staw zboża z 1 hektara: w gospo­
darstwach od 2-3 ha - 450 ikg z 1 
ha; w gospodarstwach od 3-5 ha -
850 kg !Z 1 ha. Natomiast w gospo­
darstwach w~kszych kontyng~t.y 
tea.retyc.z.nie okl-eślono elastyc:m1e, 

11rzy c.zym minimum dostaw waha 
się od 100-300 ~ 7.' 1 Ila. . 

u.s.t.aw.a przewiduJe wprawdrzie dla 
bogaay :również maksymalną, częs­
to pnekraczającą ~awet rekordowe 
zbiory z 1 ha, g·ran:icę dosta:w, ale o 
wvso'kości dostaw decyduJą Rady 
o.lninne. w iktóry~ rz;afiladaja •wyła:.-z 

me bogacze. Lnnyml slowy małorol­
nemu chłopu „,a,wsu wyma.cza. się 
sztywny kontyngent w wysctkoścl !\50 
lub 850 kg z 1 ha, podczas gdy bo­
iracz z reguły dostareza minimum 
pnewidllliane.j dost.a.wy, t.i. 100-300 kg 
z 1 ha. 

Oznacza to, że biedny chłop, po­
sfadający od 3 do 5 hektarów, jest 
obowJąza:ny oddać 3 razy więcej zbo 
ża, aniżeli przewiduje m;.nimum dla 
bogacza posJ.adając-.ego 15 do 20 ha. 
Bo maksimum je..,1t Jedyn·le na papie 
rze i sluży jedynie oszukiwaniu o­
pinii publiC'ZJleJ, przede wszystkim 
biedoty chłopskiej. 

twarlą i bezczelną ekspl~tację bied 
nych chło:pów. 

T1tows1cie w;.tawy prrz.ewidują su­
rowe kary za niedostairczenie.kontyn 
genrtu. Kary te wynoszą do 50 ty­
sięcy d:i.narów, albo 3 m:esiące :pracy 
przymu,,'Owej. Jasnym jest, że .sp:ida 
ją. one n a chłopów małCiroJn~rch, któ 
rzy nie są. w stanie dG.~'fC2.yć nało­
żonych kontyngentów. 

Politylta titowców na. ws.i oblicT.o­
na jest na :z.nis.zczenil' biednego chło­
pa, s0<_iusznlk.a. klasy rnbotniczej, a 
jcdnocmnie ;na stwon.enk z niego 
taniej ~iły roboczej dla k1>lonial11ego 
wyzysku Jugosławii iirze:r. 'mperiali­
stów. Według ustawy o do;;ta.wie trzody 

chlewnej, chłop m 'orolny, ;posriada-
jący 3 <'o 5 hektairów, musi oddać 1 Sytua.cja, w które.; zna.leźli się 
do 2 świń, a bogacz 1 do 3 świń. <:hl.op i w , !ugosła.wil, roo:budrt!l ie~ 

Kontrirewolucyjny cbarnkter titow swuidomosu kll!so~vą. Ws~ę~UJą oni 
skfoh ustew ispotęgowany jest tym ma.s(lowo w s~reg1 bojowrukow •. wal 
jeszcze, u rządy p-0i,-zw.ególnycb re- cz~ycb .11>~1>wk.o faszy~towsk1emu 
publik mają możncść dowoJnego rw.m1c.w1 Tit~, b1arą eeynny ud~iał 
zmniejsza.ni a nawet tego minimum I w walltac~, kierowanych JH7Al"Z niele 
ckreślonego dla. bogaczy wi1)jskich. galną partię kom• 'listyczną. 

W ten sposób. ustawa. leiraliz11iP o- Radomir Szar&no.wic1 

serca. A oto niektóre fragmenty s 
łych listów: 

Piierwszy rz; ni.eh, datowany z Li­
stopada 1917 roku rz. Wrocławia., do­
tyczy wojny. M~li pmyblerają tu, 
ze ·względu na wymogi cenzury woj 
.kowej, kształt ostrożny am wy­
raźny. 

„... Jakżeż szlcoda pisze 
Roia Luksemiburg do żony 
Liebknechta - tych mi~slęcy i 
lat, które ternz mijają i w <,-za· 
sie kiócyl.'h mc;-;ł~·byśmy razem 
pri;e-.iyć yJe piE;lm:\-·ch goo2ln, 
mimo w~zystkie okrnpnO!Sd, ja­
kil'h świat <foznaje. 

Im dłużej to trwa, im tardziiej 
nikczemność i ::i.groza codzien· 
nie l)rzekrac.zaj4 wszelkie gra­
niee, tym wi~kszy zachowuję 
spoltój i sili;. jale w obH1•:ru ży­
wiołu., burz~', powoo'1.d, zaolem­
nieniit słoiica. do których nie 
motlla stl>.'łO'lvat'., mierników e-

en często myślałam o tirm; 41>­
kładnie przed ;rokiem była Pani 
u mnie we Wronkach... Jest to 
tnecie Bote Narodzenie sp~­
ne prze?.e mnie w „ulu", ale J>ł'O­
sze tego rJ.e brać tragicznie. Jes­
tem spokoJm1. i wesoła jak 2a.w· 
sze. WezOO"a.j długo Cl'JJl1wabm -
nie mogę ternz zasnąć przed go­
dzi:ną pierwsz;i,. choć mu!Wl si~ 
kłaść o ddeslą.tej - wówczas ma 
rzę w ciemnością.cli o różnych 
rzeczach. Wc2oraj l'O'ZMYślałam 
:z.atem: jakież to dziwne, Ze iy­
ję wcii\.i w ratl'C'Snym podniece­
niu - bez specjalne.i przyczyny 
ku temu. U.żi: 1.edy łlll. przykład 
w cicmnet cell na twardym jak 
ka.mień ma.te1·acu, dolrnła w bu­
dynku panuje 'l!WYkła dsm cmen 
ta.rna, wszystko zdaje s.Ię gro­
bem, od ci&na pada na sufit -Od­
blask latarni, która ca.łą noc pło 
nie pned wię-Eleniem. Od czasu 

do czasu słychać odległe i głuche 
duclnienle przejeili:iająrego po­
cią..gu albo też catki~m blisko 
pod okmurd ;pochrząkiwanie war 
towników, którzy odmierza.ją. 
ciężkimi budorama powolne kro 
ki, aby ro?lrUSZać zes:rlywniałe 
nogl Plillillek skrzypi tak ~ma~ 
d'l:iejnie t>od tyimd krnkami, jak 
gdyby l'O!!Jbnnn~wały one całą 
pustką i bemad21iejnnśclą bytu 
wśród wilg@tnej :i ciemnej no­
cy. 
Leżę w samotności cicho, otufo 

na. c.za.rnym, gęstym całunem 
de.mności; nudy tł więziennej zł. 
my - moje serce bije pr.zy tym 
pod wpływem niepojętej, nie.zn.a. 
nej rad~i wewnętrme.i, jale 
gdybym kroczyła w lśniącym 
Masku słońca przez kwitn~ łl\­
kę. 

w ~ iuśmiecllam śę cło 
tycia, jakbym posia.dała jakąś 
czarochlejską tajemnicę, która 
w~zelakie do i smutek :za kła.in· 
stwo uzna.je, pl"Le:mdeniają.c Je w 
jasność i smzęśliwość. Szukam 
p.owodów tej radości. nie :maJ~ 
duJę ich i znowu mu-.ę się 
śmiać ze siebie. Sąthę, że tajem 
nioa tkwi w samym życiu, głc:­
boka ciemnoiść nccy jest pic:kna. 
i. miękka jak aksamit, jeśli tyl- · 
lco patneć na nią w spokoju du­
cha. Takł.e w skr.eypienlu :m-0krc 
go pi.a5ku pcd ci~i, Powol· 
nymi kroku.mi warty słychać 
krótką i piękną pieśń :i:yda - je 
śli t~·lko ktoś umie elucba6. W 
ta.kich eh\'loilar.h myślę o Pani i 
ohcialn.bym chętnie przekazać Ci 
tc:-n (~rotlzi.ej!lti klucz, a.byś mo 
gła mw!lie i w każdej sytuacji 
doma;wać piękna i raililści ży­
<'fo,, ab;vś mogła. żyć w upojeniu 
I kr-oc~·c przez syeie jak przez 
v,ieloba.rwną łą!kę. Nie zamie­
nam teraz katrmic Panią a&ce:zą 
l llroj1mymi ra.d~ciami. Chcia· 
la.bym tylko udzielić Pani, mej 
niewy~ej, wewnętrznej po 
gody„ .• " 

1,yrznych, a kiór'?' na leży badać •••• „. · •· .„„.„ ••• „ •• „ •••• „ ••• „ ··•11••••ta•••••••••••••••••••••••••••n••••••••n••••••••••••••„ ... 
jako eoś, co istnie,je, .Ja.ko pl"7.ed 
miot dOC'jekań i pozna.ula. 

To są. obiektywnie rzooz bio 
rąc, jedynie możliwe drogi hi­
storii, której śJa.da-mt należy 
kroczyć, nie tracąc z oozu głów­
nego kierunku. Doma,ję uczu­
cia, ie to <'3,łe mora.Inc grzęza­
wlslw, przez ,które brniemy, że 
ten dom obłąka.nych. w któryn1 
ży~y, nagle, 21 dnia na dzień 
mogą. p.rzcdść - ja!k za. do­
tkn~iem :ró~llilki c~rodziej­
sklej - w swoje p:rzeciwień-

Postępowi działacze w USA protestują 
przeciw dostawom amerykańskiei brom dla Cza~g-Kai-szeka 

NOWY JORK (PAP.) - Jak de>no­
si korespondt:nt „Daily Worker" z 
Filadelfii, grupa przywódców związ 
ków zawodowych oraz wybitnych 
działaczy społecznych wystosowała 
na ręce Trumana i Achesona depeszę 
protestacyjną, w której domaga się 
wstrzymania wyflyłki czołgów i aut 
pancernych dla. wojsk kuomintangow 
sldch n~ Formozie. Jak wiadomo, w 
chwili obecnej amerykański sprzęt 
wojenny załadowuje się na. statek tu-

recki w Filadelfii. Statek ten odpły· 
nąr ma na Formozę. 

Depesza podkreśla, że pomoc mili­
tarna dla wojsk kuomintangowskich ' 
sprzeczna jest z interesami narodu 
amerykai1skiego i przyczynia się d.> 
przelewu krwi w Chinach. Depes:-.·t 
nawołuje jednocześnie rząd USA do 
uznania rządu Chińskiej Republił:i 

Ludowej, który wyłącznie reprezen• 
tuje naród cl1iński.. 

two, w <JOii wielldegu i bohater­
skiego ; - jeśli wojna potr.va 
jeszcze kilka lat - w to pr.reei­
wień~o J>l':r.ej.iić .m u s z ą ••• 
Niooh Pani p!"Z'e<'IZYt.a s<>b.ie „Bo­
gowie łakną krwi" - Anatola 
France'a. U"\'1'3:iam te.n utwór za 
tltk wielki głównie dlaii.ego, ie 
przenika genia1nym spoj.r:reniem 

JV kilku wierszach 
to, co dotyl-ey oałe1 ludzkości: AKADEMIA KU CZCI KAROLA I 
patruie, :i; ta.kich n~dznych po- LIEBKNECHTA I ROŻY LUKSEM 
staoi i z takiej cadzienne.1 w.a.rzY2 BURG W BERLINIE 
ny rodz.1 się w cdpoW'lednich BERLIN (PAP). W związku z 31 
moment.ad1 lti~to1'i1 najpoh~żnlcej 
sze 1vydauenia. i na.jba'l."tlziej mo rocznicą zamordowania Karola 
numen!.alne P-OStllcie... Liebknechta i Róży Luksemburg 

odbędzie się w Berlinie w dniu 15 
Jestem głł'.:ho-ko Pl"tekonana, że b. m. wielka akademia zorgąnizo­

ostateeznie 'PO wejnfo albo riod wana przez Komitet Berliński SED. 
kcnlec wojny sprawy p1·znmą , 
.naleis·ty obrót, musimy jetlnak 
przetlt.em przebrnąć przez okres I S-S „JEDNOSC ROBOTNICZA" 
najgorszych cierpi„ń lmb:ldeh." I POWRÓCIŁ Z PIERWSZEGO 

, • REJSU 
Drugi list. ktory pon.i~ei przytacza 

my. został skreślony o rnJesiac póz- ; GDAf.TSK (PAP). ~ W dniu 12 
n'ie; i <rÓ\\'ll'l.ież :zaodr~sowany 'do żo- : bm. do portu gdańskiego W!)łynąl 
ny Karola L!l'bkncchta. Znamienny po swej pierwszej podróży drugi 
jest kontrast śwk-iteł .: cieni tego pis- ! polski rudowęglowiec s-s „Jedność 
ma, antyteza ponurości wi~zrlennej j I Robotnicza.''. Statek, który odbył 
bezgranicznej wi·:lCCY w życie, w jego 1 podróż do Holandii, zdał doskc>nalc 
dobro ·i piękno: , j egzamin .swej. s~rawności. Podczas 

, .... Upłynl\ł właśnie rołt - czy I 2 sztcrmow, Jakie spotkały go na 
tamy w lii;c;ę - od <>.satlzenia ! Morzu Północnym, statek nie doz­
Karola w Lucka.u. W tym miesia 'n·ał żadn.vch uszkodzet. 

S'l'RAJK NA FRANCUSICl!\J 
TRANSATLANTYliU 

LONDYN (PAP). - Ągencja Reu 
ter.a donosi z Havru, i.e za!powie­
dziane na sobotę wypłyni<;'.cie z por 
tu wielkiego transatlantyku fran­
cuskiego „Ile de France" do No­
wego Jorku, zostało w ost,1tn1ej 
chwili odwołane. Personel statku, 
wynoszący ROO osób, odmówił przy 
stapienia do pracy, domagając się 
podwyżki płac. 

l\10NARCHISCI AUSTRIACCY 
WIEDEN (PAP). - W zachodmej 

Austrii :;twierdzono wzrost ruchu 
mona1·chistyc:mego. Generalny se­
kretarz tzw. „partii demokratycz­
ne.i", działającej na terenie brytyj. 
skiej strefy okupacyjnej, - Erla• 
chet• o~w·\adczył. że jego ,..,n·Łia bę­
dzie ,,ię nazywać w prz,\·sz!C'ści •. de 
moka1tyczno - monarchistyczną". 
Celem tej partii jest przywrócenie 
monarchii w Austdi. 



Str. I 

· PZPW Nr. 3 upłynniają remanenty • • [} l;-
Niestety • na miejsce starych zapasów wyrastają nowe - ~ 
Cały polski świat pracy żyje dziś pod znakiem wzmożonej wal· 

ki o oszczędność, o właiiciwe wykorzystanie każdej złotówki. Re· 
mltat tej walki - to nowe, milionowe wartości, przysparzane na· 
szej gospodarce narodowej, służące celom naszej dalszej rozbudo• 
W7 gospodar~ej i poprawie warunków życia mas pracujących. 

Jednym z przejawów walki z wanvcb wniosków o upłynnienie. 
marnotrawstwem, zawierającym Rez~ltaty nie kazały długo na sie 
nieraz powaŻlne sumy, jest pro bie czekać. 
wadzona od wielu miesięcy ak· Do końca roku pZPW Nr 3 uzy· 
cja upłynniania zbędnych i nad· skały za upłynnione nadmierne i 
miernych remanentów. Rezulta· zbędne remanenty około 80 milio 
ty tej akcji są różne w różnych nów złotych. Znalazły nabywców 
przedsiębiorstwach. Zależą one nie tylko różnego rodzaju arty· 
przede wszystkim od stopnia ~r- kuły, surowce, ale również i ma· 
ganizacji tej akcji, od zaintereso· szyna do asfaltowania, przejęta 
wania nią czynników administra- przez Wydział Komunikacji Za· 
eyjnych i społecznych, od udziału i-J:ądu Miejskiego w Łodzi. 
w niej całej załogi. Trzeba iprzyznać, że ipowodze· 

Nieoczekiwane rezultaty 
w akcji ujawniania 

remanentów 

śle. Do takich należy zaliczyć 
1.000 kg azotanu sodu, ałun amo­
nowy wartości 800 tys. zł, barw· 
nik ekstra niebieski chrom, za 600 
tys. zł, sporo cholew skórzanych 
- nowych, wszystko to na pewno 
stało by się bardzo przydatne dila 
innych zakładów przemysłu weł~ 
nianego (może zainteresowałby 
się tym przemysł skórzany?). 

.Nowe 
zatory w magazynach 

Ale nie tylko to jest powodem 
troski dyrekcji, organizacji iPartyj 
nej 01·az rady zakładowej V! PZPW 
Nr 3. O wiele poważniejszy pro· 
blem stanowi fakt ponownego na 
rastania rentanentów. Znów pow 
stają zatory w magazynie pl'zę· 
-dzy i surowca, znów ulegają za· 
mrożeniu znaczne sumy, co 'jakby 
przekreślało dotychczasowe osiąg­
nięcia na odcinku upłynnienia re 
manentów. 
Powodują to częste zmiany pla 

nu asortymentbwego, dokonvwa­
ne przez Centralny Zarząd Prze· 
mysłu Wełnianego. Taka nieócze 
kiwana zmiana sprawia, że przę· 
dza, wytwarzana w tych zakła· 
dach, nie nadaje się tu już do dal 
szej przeróbki. Podobnie bywa z 
barwntkami. Zamówi()ne zgodnie 
z potrzebami uprzedniego planu 

asortymentowego barwni·kii, na­
deszłe do magazynu już po jego 
zmianie, natychmiast są przezna· 
czane do upłY.llllienia i muszą zna 
leźć n(}wego nabywcę. Niewąt­
pliwie taka wędrówka wyrządza 
poważne straty naszej gospodarce 
narodowej. 

Dlaczego tak się dzieje? 
Nie można co prawda mieć pre­

tensji do Centralnego Zarządu o 
ckikonywanie zmiany planów a· 
sortymentowych. Wszak przed 
naszym przemysłem stoi ko.niecz· 
ność wykazania pewnej elastyczno 
ści w zakresie asortymentu i do­
stosowywania się do zmiennych 
potrzeb odbiorców. Niemniej wi 
ną czynników, planujących w Cen 
tralnym Zarządzie jest to, że za­
rządzając zmianę asortymentu w 
określonym żakladzie pracy, nie 
planują jednocześnie spo:!obów 
zbycia czy to w wypadku PZPW 
Nr 3 produkowanej .przez nie cto 
czasu zmiany przędzy, czy też po 
siadanych przez zakład innych 
artykułów pomocn!ezyeh. 

A prz~cież w ten sposób uniknę 
ło by się ponownego zamrażania 
dużych . niejednokrotnie sum. się· 1 
gających jak w PZPW Nr 3, znow 
d?Jiesiątków mmonów złotych. 

Od ABC do Z 
Madrycld organ praso-wy (do pra.wuxmia 11i.ezależnej opinii public31rn.i) 

-„11/JC' donQsi chelplitde - 11a TJCY.lstawie ,,specjalnej korespondencji'· 
::: Was::)?lgtonu - że „::ag<tdnienie liis:::p11ńslde stoi dziś w oc::ach Amery· 

kauów na drugim miejscu'·. 

Do tuspmm1i<męj rewelacji „tlBC" dodaje dmgq wiadomn;ć, ii titr111• 
s1ul Jugosławia „uplasotcala się w zainie1·esommiaclt amerykańskich 11a dm· 
gim miejsc1t", 

Szlwd,i, że „ABC' jest tcstrzemitJźliwy w oheśleniu pozycji hiszpa1i~ldej 

(czytaj - fn111ldstou'S1.-iej) i jugo fowiańskiej (czytaj - titowskiej) w ocuch 
całego postę1101t'ego świafa' (również - amerylrnńskiego, ale nie „rządowo· 
tl'UTllllllOWf'go", lecz - narodowego). 

'l'utaj „:agudnieoi1ie franJdstowsl.·t>-titowskie" stQi. przecież jeszcze W)'• 

i.ej. Na piem·sz)71i miejscu. N11turalttie, jeśli chod:i o :dradę, u·szr:lkie 
polityc;:;11e draństwo, łotrostu-o, ~w111ai;, szpieiostwo i tym podobną 
hierarchię llfltury kr)·miJial11ej od „ 4 BC" do 7.. 

Ćwiczenia ,,zmgcza jome" 
Kmesptll1de11t A.FP „gorąco zaprzec::a", jahoby L'SA zamierzały ut1~0-

1:.w! 1w terenii> Nimniec :l11clwJ11id1 1t'ielkie sl•łady broni, przez1111czv11ej 
dfo /IUH'Slfljqcej 1'1111 am1ii mwliitlerawskiej. 

llister „AFP" nil! neguje. że whie sl.-ładr ma_ią poivsf.llć, file wosi 
1111rzej111ie. tiby nie pr::ylf"i(l::)'IOOĆ do iego fal.tu jaldego.i J11llitycz11ego :;ma· 
cze;iia. 1'o t_rlku bou•iem. ćwieP11ie :;u:yc::::ajuu•e szu1b11 <t111e1:vla:rfis1.·iego, 
który mil pr::ecicż prairn do 11kłada11ia sobiP l'Óż11ych „planów teorl'f\'C':;-
11ych"I. 

Cóż dodać do tego H'_l"c:::enmiąci>po _.my_ia.foienia"? Or)·gim111lr „;wy. 
czaj", a „teoria", wioJq.ca u: prostej li11ii do skoku„. a la Forrestal. 

E. fam. 

K:. --------------------------"""!--------------------------------

W Państwow:vch Zakład.ach 
Przemysłu Wełni;\nego Nr 3 w 
Łodzi pierwotny plan oszczędno· 
ściowy przewidywał konieczność 
wyzbycia się przez te zakłady róż 
nych, niepotrzebnych surowców, 
artykułów technicmych i pomoc­
niczych na sumę około 28 milio· 
nów 7Jłotych. Początkowo, jak 
wszędzie, akcja ta nie rozwijała 
się sprawnie. Cechowało ją, co 
również było objawem niemal po· 
wszechnym, niedocenianie jej zna 
czenia oraz celów, ktfrrych uzy· 
skanie ona zapewnia. 

Później wiele zmieniło się na 
lepsze. W okresie lata sp<Jłeezne 
komisje, pc:>wołane do życia przez 
organizację partyjną i Radę Zakła 
dową PZPW Nr 3, przeprowa?ziły 
ponowny spis tego wszystkiego, 
co w za'kładach nie jest potrzeb­
ne. Dało to nieoczekiwane wyni· 
kii. Przy współudziale licznych 
roboUdków, pomagających komi­
sjom w pracy ujawniono nie tyl­
ko znacme ilości różnorakiej zbęd 
nej przędzy, barwn:itków, chemi· 
kalii artylcułów techniC2ID.ych, ale 
r~ież znajdującą si~ gdtzieś w 
peiami masZJDQ de asfaltowa· 

nie tej akcji w pewnym stopniu 
uwarunkowane by'.ło sprawną or· 
ganizacją akcji upłynniania rema 
nentów, zaprowadzoną w Centrali 
Zaopatrzenia Materiałowego Prze 
mysłu Włókienniczego. Zdał egza 
min ustanowiony przez nią system 
okrężnego obiegu wniosków o u· 
płynnienie poprzez poszczególne 
cciitralne zarządy i zjednoczenia 
przemysłu włókienniczego oraz 
ogłaszania poszc~ólnych pozycji 
do upłynnienia w specjalnych b~u 
letynach, szeroko rozpowszechnia 
nych. Dopisała też i administra­
cja PZPW Nr 3, trzymając nieu­
stannie rękę na pulsie tej akcji. 
Ale również i zainteresowanie za 
logi tą sprawą nie skończyło się 
w okresie lata, po ujawnieniu wie 
lu artykułów niepotrzebnych za­
kładom. Jeszcze długi czas po tym, 
niemal na każdej naradzie tech~ 
nicznej, padały zapytania czy to 
ze strony c7.l1onków komisji sp~­
lecznych, czy też ;nnych robotni­
ków, pragnących clO\\iedzieć siE: 
o rezultatach akcji upłynniani~, 
proszących o sprawozdanie adm1-
nistracj i w tym zakresie. 

Ognisko miedzg • 
I świadomości 

Prace Łódzkiego Ośrodka Szkolenia Partyjnego 

-~acja fabryczna :głosi 
fjJ te wszystkie ujawnione P.<>zy· 
~ odpowiednim wydziałom Cen 
\flłnego ~anądu Prremysłu W_el 
iC(ianego i Centrali Zaopatrzenia 
hzemysłu Materiałowego. Zło­
~ około 200 dokładnie opraco· 

Ale dziś jeszcze nie mO"tna uwa· 
żać akcji upłynniania remanentów 
w PZPW Nr 3 za ukończoną. Za 
kłady rozpor74dzają nadal ipoważ~ 
ną Hością zbędnych i niepotrzeb· 
nych airtykułów. Samych barw­
ni!ków posiadają jeszcze na sum~ 
5 miliion<xw zł, artykułów tech­
nicznych na sumę 4,5 miln. 'zł. 
W śród nioh majduj~ się zgłoszo· 
ne do upłynnienia jeszcze w okr& 
sie łata pozyeje, któi:e !powinny 
były przecież znaleźć nabywców 
ze względu na częste stosowanie 
tych artykułów w naszym przemy 

„Zagadn enie szb:olenla parq·jncgo wysuwa się na czoło naszych m­
dai1 wewuaJ~z-partyjnycb", 

(Z przemówienia low. Ron1ana Zambrowskie!Jo na otwarciu Central 
nego Ośrodka Szkolenia Parłyjuc:go w Warsza,~ie). . 

uruchomienie Łódzkiego Ośrodka, 
które nastąpiło w ubiegłym roie 

siącu stało się poważnym wyd<1rze· 
niem w życiu całej naszej organizacji 
partyjnej. Fakt uruchomienia ośrod· 

ka przyczynić się winien do wypeł· 
nienia uchwał Ill Plenum Komitetu 
Centralnego, w myśl których trzy· 
SZC'Leblowe szkolenie partyjne - a 
mianowicie: fabryczne kursy tereno· 
we, kursy drugiego stopnia i kursy 
samokształceniowe dla aparatu par· 
tyjnęgo „..,.inny pracować w oparciu 
i> pomoc konsultacyjną powstających 

Ośrodków Szkolenia Partyjnego" 
(Gabinetów Pa1tyjnych). 
Łódzki Ośrodek Szkoleniowy nie 

jest gabinetem naukowca, nie jest 
czytelnią, nie jest zamkniętą szkol~ 
oderwaną od życia i jego codziennej 
problematyki. Jego naczelnym zada· 
niem, ol>ok udzielania pomocy uczą• 
cym się i nauC'Lającym na wszystkich 
szczeblach szkolenia, jest również 
ścisła współprac~ 1 agitatorami i prci 
pagaodystami. 

osrodkł Szkolenia Partyjnego -

starań, aby zapewni(: odwiedza· 
jącvm" go atmosferę, sprzyjaJącą 

wydajnej pracy umysłowej. 
Przestronny, jasny lokal urzą• 

dzooo z niezwykłą, starannością. 

Sala wykładowa, czytelnia i bł· 

blioteka tętnią życiem w ciągu 

13 godzin dziennie, podczas lr.tó· 
lł'YCh C?.ynny jest Ośrodek. 1-lea.ł 
ne oświetlenie sa.1, ]qyte filcem 
podłogi zapewniająi spokój oraz 

Nowa pralnia w PZO Hr 4 

I ag rody ~~.~~„~i~.„.!'.:~ zwy·~ięzcó w 
Po zamknięciu IV Wystawy Gazetek Sciennych 

podkreślił w swym przemówie­
niu tow. Zambrowski - powinny 
wskazywać naszym wykładowcom, 

propagandzistom i agitatorom bojowe 
zadania naszej codziennej walki, o· 
świet!ać zadania polityczne i gospo­
darcze, uzbrajać wykładowców i agi· 
tatorów w oręż przeciwko dzlałłlno· 
ści reakcji„. 

i inicjatywy Organizacji Pod­
stawowej i Rady Zalkładowej PZO 
Nr 4 zorganizowano tutaj pralni~ 
dla robotników. Kobiety, pracu­
jące w Ośrodku Nr 4, mają teraz 
wielkie ulatvvieniie w swych go­
spodarstwach domowych. Pranie 
odbywa się przy pomocy maszyn 
pralniczych. Suszenie trwa około 
15 minut. Na miejscu znajduje 
się również elektrycz.ny magiel. 
Pralnia obsługiwana j~t przez 
specjalnie zatrudnione tam ko­
biety. 

Oglądaliśmy w Łodzi różne - nie­
raz bardzo atrakcyjne - wystawy. 
Nie ulega jedna}c wątpliwości, iż żad 
na z nich nie przyciągała publiczno· 
ści w tak silnym stopniu, jak ostat· 
nia wystawa, trwająca od 20 grudnia 
ub. rok11 do 10 stycznia 1950 r. 

W okresie tym przez szczupłe po· 
mieszczenie Spółdzielni Związku Ar· 
tystów Plastyków przewinęło się po­
ńad 16.000 osób: „pąjedync:zych" ro· 
botników, uczniów, podchorążych, o­
ficerów, nauczycieli, urzędników itp. 
-oraz wycieczek zbiorowych z PZPB 
im. Józefa Stalina, TPD, SOK (z Ło· 
dzi i województwa), PZPB Nr 2, 
PZPW Nr 37, PZPB Nr 16, Zakładów 
im. Strzelciyka, PZPW Nr 1, PZPB 
Nr 6, PZPB Nr 5 i wielu innych lódz· 
kich i pozałódzk.ich zakładów pracy, 
1zkół itd. 

Krótko mówiąc, kto tylko rnógł 
śpieszył oglqduć IV Wystawę Gaze· 
tek ściennych. Z ciekawości? To też 
ale przede wszystkim i głównie, aby 
zamanifestować swoje gorące uczucia 
dla Tego, J;;tóremu dwukrotnie za· 
wdzięczamy wyzwolenie narodowe 
nowy, sprawiedliwy ład społeczny, 
jaki istnieje w naszej ludowej demo· 
kratycznej Ojczyźnie. 

Jednym z eksponatów wystawy był 
album. Album, w którym zwiedzający 
v.rystawę, wpisywali swoje uwagi. 
Cytowaliśmy już je niejednokrotnie. 
Obecnie stwierdzić jedynie chcemy, 
że z uwag tych płyni.e wielka miłość, 
cześć i przywiązanie do Wielkiej 
Osoby Generalissimusa Stalina. I pod 
kątem tych uczuć oceniali zwiedza· 
jący poziom treściowy i graficzny 
biorących udział w wystawie gaze· 
tek ściennych. 

Dziś, po zamkniąciu wystawy, pora 
ujawnić, że w wyniku plebiscytu 
wśród publiczności zwiedzającej wy 
stąwę - najwięcej głosów otrzymała 
ga?.etka pt. „Głos Osnowy" (6.624) 

Na d:rugdm mie~eu uiplasGWał się 
"Torowiec" (4.818). 

Trzecie miejsce zajęły PZPB im. 
Józefa Stallna (S.172). 

Dalej idą „Skarbowcy" (742 głosy), 
PZZPN Nr 2 (355), PPB (250) i „Głos 
Soldsiy" (230). 

„Podoba mi się najbardziej „Głos 
Osnowy" - pisze Zbigniew ·Rycyk­
bo jest duio o Stalinie" ... 

„Gło!luję za gazełk<ł PZPB Nr 16 -

stwierdza w kupon.ie plebiscytowym nie gazetki, zmobilizowanie wokół tej 
ob. Bardoń z PLM - ponieważ obra- pracy możliwie największego zespołu 
zuje życie narodów ZSRR, na cze· spośród danego zakładu fabrycznego 
le których stoi Wielki Stalin„." itp.) - jury Konkursu, niezależnie 
„Oddaję głos za PZPB im. Józefa od wyników plebiscytu, będących w 

Stalina - oświadcza J. Jużycki - po niektórych wypadkach tzw. „uśmie· 
niewa:il gazetka tych zakładów przed chem losu" - postanowiło pl·zyznt\Ć 
stawia plastycznie życie tego Wiei- w nagrodę (uwzględniając całokształt 
kiego Człowieka„.'' warunków konkursowych) zespołom 

W związku z wynikami pleb}scytu redakcyjnym: 
jury Konkursu IV Wystawy przyzna· t) Zakładów Przem. Bawełn. im. 
ło w nagrod~ zespc>łom redakcyjnym: Stalina - całoroczne passe-partout 

1) „Głosu Osnowy" - komplet fczyli bilet woluego wstępu) do 
ksiażkowy, wszystkich kin łódzkich (nagroda dy 

2) „Tor~wca" - album (nagrody rekcji łódzkiego OZRF): 
FSS): 2) Zakładów int. J. Strzelczyka -

3) „PZPB im. Stalina" - komplet komplet cyrkli (nagroda Centr. Za· 
książkowy; d p B l -

4) „Skarllowcom" - komplet książ rzą u rzem. awe ruanego); 
kowy; 3) PZPW Nr 37 - album (nagroda 

5) „PZZPN Nr 2" - komplet ksiąi· PSS): 
kowy; 4) PZPW Nr 3 - komplet książko-

6) „PPB'" - komplet książkowy i wy (n<lgroda Zw. Sam. Chłopskiej); 
7) „Głos Soldsty" - komplet ksiciż 5) Kursów Szkoleniowych MZK w 

kawy,· ł,odzi - komplet k:;lążkowv (nagro· 
Zwc1Ż~'Ws1.y ria okoliczność, iż og6· da TesUl-finport) . 

łc.wi uc:;;estników plebiscytu nie były N:igrody wri;:czone 7.06tuną w Re­
'lnane pewne nader doniosłe momcn· dakcji „Gło~u Robotniczego" (Łódź, 
ty, mając~ niewątplivry wpływ na O• Piotrkowska BG, III piętro, Dział Ko· 
cenę poziomu znajdujących się na respondentów Faln ycznych i Redak· 
IV Wystawie Gazetek ściennych (za I torów Gazetek ściennych), w dniu 
momenty takie należy uznać nie lyl-117 bm. o godz. 17 na zebraniu kore• 
ko e~ekty graficzne, wartości treścio· i.pondentów fabrycznych i redakto· 
we, ale również wkład w opracowa• rów gazetek ściennych. 

Szeroki wachlarz :7.adań, stoją· Robotnice PZO Nr 4 nie mogą 
cych przed Ośrodkiem sprawił. się dość nachwalić, że nie mają 
że jest on otwarty dla każdego już obecnie kłopotów z praniem, 
członka Partii i bezpartyjnego, a I a bielizna wyprana w pralni.· fa­
kierownictwo dołożyło wszelkich brycznej jest czysta i ładna 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••m••••••••••••••••••••m„•••• 
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Prz-dka - wzorem oszczędności 
Taw. Helena Krawcz;yk,. prząd 

ka z PZPB Nr 21 wyróżnia si~ 
oszczędnością . Oddaje 7.e swych 
maszyn dobrą przędZę, ze zni· 
komą ilośC'ią prz.Qdzy rowkowa­
nej t.zw. „lalek"- W grudniu od 
dała zaledwie O 92 proc„ źle na­
winiętej na szpulki p.rzędzy. 

Tow. Krawczyk pracuje w PZPB 
Nr 21 dopier-0 od kilku miesięcy 

i już wysunęła się na czoło przą­
dek, wykonując bazę w 106 proc. 
Ten krótki okres wystarczył jej 
do poznania swych maszyn i' wczu 
cia się w pracę fabryk.i. Obsługu 

je 1000 wrzecion .i jest wzorem 
oozc:zędnośr.ii. Wszystkię prządki 

z PZPB Nr 21 starają się 1 ją na· 
śladować. 

Nasi korespondenci fabryczni piszą1 

Zie rozplanowani~ pracy 
Warsztaty mechaniczne Państwo· mowych ub. r. wykonywano je na 

wej Szkoły Techniczno-Przemysło· czas. 
wej uległy w czasie działań wojen· Po wakacjach sytuacja uległa 
nych zupełnemu zniszczeniu. Również znacznamu pogorszeniu. Na skutek 
warsztaty przy ul. Kopcińskiego 29. r.iezrozumiałego stanov.>iska kierow­
które szkoła otrzymała po wyzwolr.· nika warsztatów ob. Durysa i nieod· 
niu, były w opłakanym staniP- 11owiedniego rozstawiania przezeń lu 

DziQki jednak oliamej pracy nau- dzi doszło do tego, że do końca 194.9 
czycicli i uczniów warsztaty te zostr1- reku nie wykonaliśmy w terminie 
ły uruchomione. przyjętych zamówień. Pakt ten wi-

Szkolne warsztaty w-ykonują robo· nien zainteresować Dyrekcję PSTP i 
ty bieżące i przyjmują zamówienia Organizację Partyjną. · 
łódzkich fabryk. Mimo. że zamówie· 1 
nia te przyjmowane bywały bezpla· korespondent „Głosu" z PSTP 
nowo i orzypadkowo. do wakacii zi· K. Przychodnia 

Brak ubrań ochronnych 
przynosi strafy w produkcji 

W naszym zakładzie ZZPKap. Od· 
dział „A", od dłuższego czasu od.czu­
wa się dot.kliwie brak odzieży ochron 
nej. 

Nie ma dnia, aby do referatu socjal 
nego nie zgłaszali się robotnicy z pro 
libą o przydzielenie i wydanie obu­
wia drewnianego względnie odzieży 
Qchronnej lub kożuchów. Niestety, re 
ferat so::jalny, mimo usilnych starań 
i zapotrzebowań, ani ubra11, ani obu­
wia roboczego nie otrzymał. Tymcza 
sem w oddziale, gdzie praca odbywa 
siQ przy oparach i wypryskach kwa­
sów, brak ochronnei odzieżv kwaso· 

odpornej powoduje niszczenie wła­
snej odiieży robotników, a ·nawet po­
parzenia ciała. Podobnie przedstawia 
się sprawa robotników zatrudniony;::h 
przy pri\cach związanych z wodą o· 
raz kierowców \v·ozów. Brak drewnia­
nego obuwia I kożuchów wywołuje 
częste przeriębienia, a w następstwie 
opuszczenia dni pracy. 

Kierownictwo fabryki wraz z orga­
nizac;:ją pdrtyjną winno niezwłocznie 
zaintcre.;ować się tą sprawą. 

J. Stopczyk 
korespondent fabryczny z ZZKap. 

Oddział ..A'' 

ciszę l nie dopusze7)ają det 
rozpra iania uwagi zaJętycb pra· 
cą tówa~zyszy. 

A w Ośrodku praca wre stale. Ol 
dziennie odbywają się tu zaję­

cia grup samokształceniowych, w 
skład których wchodzą pracownicy 
aparatu partyjnego. Towarzys:l!e po 
wykładzie wprowadzającym, w cią,­

gu 5 godzin samodzielnie studiują lek 
turę, a następnie omawiają poruszone 
w niej zagadn~nią na seminarlum. W, 
godzinach popołudniowy.eh członlr.Ool 

wie kolegium Ośrodka vdziela~ 
wsz.ystkim zainteresowanym ~ioro­

wych i indywidualnych konsultacji 
w zakresie po51;czególnych zagadnień 
szkolenia partyjnego. 

W lokalu Ośrodka odbywają się 
poza tym seminaria dla wykładow­
ców szkolenia I stopnia, które mają 
na celu nie tylko podniesienie ich po 
ziomu ideologicznego, lecz równ1et 
stale wypracowywanie nowych, lep­
szych metod masowego szkolenia. Te 
mu zagadnieniu pc>święcone si1 rów­
nież odprawy kierowników 20 grup 
samokształceniowych, na którvch to· 
warzysze omawiają doświadczenia i 
reznltaty swej pracy. 
ciekawą innowacją w ł:a.kresie 

szkolenia, wprowadzoną przez 
Ośrodek, jest organizacja stałych 
wystaw. Wystawa zorganizowana w 
chwili otwarcia Ośrodka, ilustruje 
życie i pracę Towarzysza Stalina. 
Daje ciekawy przegląd dzieł Wodza 
Związku. Radzieckiego, zaznajamia z 
najwa.i:niejszymi etapami rozwoju 
Kraju Socjalizmu. W najbliższych 

dniach otwarta zostanie, druga kolej 
na wys!awa, która poświęcona będzie 
życiu i działalności Lenina. 

Jaki jest cel tych wystaw1 
- Wystawy takie - informuje nas 

kierownik Ośrodka, tow. Starski -
są nie tylko bardzo zajmujące i po· 
i;ularne, ale zarazem pouczające. 

Pr&ktyk<'. wykazuje, że stosowanie 
n~.elod poglądowych w pracy szkole· 
niowej daje doskonałe rezultaty. 
Trzeba przyznać, *e stosowanie 

metody poglądowej w pracy 
Łódzkiego Ośrodka nie ogranic1a si~ 
tylko do organizacji wystaw. W bo· 
gatej bibliotece, obok podręczników 

z wszystkich niemal dziedzin nauki, 
znajdujemy ciekawy księgozbiór dziel 
beletrystycznych pisarzy postępo· 
wych polskich i zagranicznych/ które 
ilustrują najważniejsze etapy rozwo· 
i~ Zwiazku Radzieckiego i międzyna­
rodowego ruchu robotniczego. 
Ośrodek Szkoleniowy, jak już o 

tym powiedzieliśmy na wstępie, 
czynny jest od niedawna, i trudno 
ju~ w tej chwili ocenić jego działal­
ność. Faktem ~est jednak, że szeroki 
plan pracy, jaki postawiło sobie kie· 
rownictwo, stopniowe jego urzeczy­
wistni11nie oraz duże zainteresowanle 
Cil.łej organizacji łódzkiej nowootwar 
tym . Ośrodkiem pozwa!a'ją przypusz­
cza-~, ża w pełni wykona on zadania, 
Jakie Partia orzed nim postawiła. 

. ll. Scb. 



Str. 4 Nr '15 

Barion Kuliński 
Sekretarz Ekonomiczny KW PZPR w Łodzi. 

Czynem i pracą wvkazali 
robotnicy w ojewództwa łódzkiego 

INICJATOR 
szybkościowego skrawania metali 

swą miłość i przywiązanie do Towarzysza Stalina 
W zruszenie ogarnia. gdy prze-

gląda się długą listę wykona 
nych zobowiązań kla.sy robotni­
czej wo jewództwa łódzkiego, pod­
jętych celem uczczenia 70-lecia 
u rodzin Towarzysza Stalina. 

W każdej cyfrze, w każdym o­
siągnięciu mieści się ogrom uczuć 
i przywiązania dla Wodza Swiuto 
wcgo Obozu P okoju, Wodza i Oj­
ca międzynarodowej klasy robot­
niczej_ 
Około 40 tysięcy robotników w 

zakładach pracy województwa 
łódzkiego, biorących udział w zo­
bowiazaniach ku uczczeniu roczni 
cy u~odzin Towarzysza Stalina, 
demonstrowało w pamiętne Dni 
Stalinowskie swoja wolę walki o 
pokój, demonst;o·walo braterskie 
uczucia przyjaźni i nierozerwalne­
go sojuszu ze Związkiem Radziec: 
kim - pierwszym państwem so­
cjalistycznym w świecie, przewod 
nili.iem ludów w światowym froil­
oie Demokracji i Pokoju. 

Dziesiątki tysięcy wysłanych do 
Towarzysza Stalina, od całych za­
łóg fabrycznych, listów z życzenia 
mi. ujętych w proste i serdeczne 
słowa robociarskie. donoszących o 
sukcesach i troskach, dziesiątki. 
tysięcy listów, wyrażających naj­
lepsze życzenia i podziękowania 
indywidualne robotników za. wol­
ność. którą przyniosła nam boha 
terska Armia Radziecka, Armia 
L enina i Stalina - to najgłębszy 
wyraz tej miłości ! szacunku, któ 
rym otacza klasa robotnicza Pol­
ski Ludowej swego Nauczyciela 
i Przewodnika. 

172 zespoły produkcyjne -;-- 415 
przodowników pracy i racjonaliza 
tQ.Tów, dziesiątki zobowiązań ca­
łych załóg w województwie łódz­
kim - oto cyfry i czyny, któ­
re wyrosły żywiołowo czyny 
świadomych synów klasy robotni 
czej - tych, którzy zrozumieli, 
że imię Stalin - to Pokój, to wal 
ka, wypowiedziana podżegaczom 
wojennym, że !i.mię Stalin - to 
wolność. i sprawiedliwość, • którą 
ni~ia wszystkim ludom -- · ten, 
który całe swe życie poświęcił dla 
szczęścia. klasy robotniczej. 
W zobowiązaniach ku uczczeniu 

Urodzin brali udz.ial: robotni­
cy partyjni i bezpartyjni - - w 
Dniach Stalinowskich w podnio­
słym, poważnym nastroju przy 
maszynach, strojnych czerwienią 
barw - tysiące robotnilków wyra 
zilo swą świadomość klasową - a 
przekraczając wysoko normy dało 
najlepszą odpowiedź całej reakcyj 
nej sforze. 

Dni Stalinawskie oyły jedno­
cześnie symbolem jedności mas 
pracujących całego świata w ich 

nieugiętej walce z imperialistycz 
nymi podżegaczami do nowej woj 
ny. 

Czyn, zrodzony w dniach wyko 
nywania zobowiązań - tysiące do 
datkowych metrów materiałów 
i oszczędności, które w wojewódz 
twie łódzkim określamy na łączną 
sumę wartości około 1,5 miliar­
dów złotych, oto odpowiedź k lasy 
robotniczej na plan Marshalla -
na pakt atlantycki, na przewrot­
ną.. zakłamaną p-0litykę wojenną 

imperialistów amerykańskich. 

W zobowiązaniach swych meldu-
ją robotnicy jednocześnie wy 

konanie na dzień 70-lecia urodzi.n 
Tow. Stalina szeregu urządzeń w 
ramach akcji socjalnej, Byla to 
najpiękniejsza forma uczczen:a te 
go wielkiego dnia Człowieka, któ­
ry taką troską otacza klasę pracu 
jącą, który jak sam mówi o so­
bie : 

„Uważałbym życie swoje za 
bezcelowe, gdyby każdy krok 
w mojej pracy nie zmierzał ku 
wzmocnieniu i pnlepo;zeniu po 
łożenia ldas:v robotnic~.i". 

Otwarte w dniu 21 . l'i. Lnbora 
torium Dentyst~·czne w PF8J 
Nr l w Toma<;wwie l\Iaz„ urucho 
mienie clmgirj zmiany w żlobku 
w PZPB w Pabinnicacl1, ambula­
torium w „Borucie" w Zg ierzn, 
Szkoły Prz('myslowej w Żychlinie 
i wiele innych, było przejawem tej 
troski o warm1l•i socjalne mas ilra 
cujących, jaką przejall-ia Pał1stwo 
Ludowe-było najmilszym uczcze 
niem dnia urodzin Tego, k tóry 
przeszło 50 lat swego życia. 110-

święcił ludowi. 
Zobowiązania ujawniły jedno­

cześnie poważną bezpartyjną ka­
drę robotniczą, która zamanifesto 
wała swój stosunek do naszego 
Ludowego Państwa, i do Związku 
Radzieckiego, któremu przewodzi 
Wielki Stalin. 

Oto ob. Kapuściński z PZPB w 
Pabianicach/ tkacz na 4 krosnnch, 
który w dniu urodzin Towarzysza 
Stalina podniósł produkcję I-go ga 
tunku towaru o 12 procent i bazy 
o 3,5 procent i oto w tych sa­
mych zakładac:h bezpartyjni ob. 
ob. Płuciennik i Chuberski. którzy 
w krochma:Jni dali dodatkowo 
2.000 mtr. osnowy, ot-O ob. Rancz 
kc, która podniosła w dniu !1. 12. 
produkcję o 4 procent. 

A oto członkowie PZPR, jak 
blw. Wroński tokarz w ,.M-11" z 
Żychlina, który wyrobił 300 pro­
cent swej normy, tow. Idzikowski 
i wielu, wielu innych. 

Kadrą tych setek najlepszych 
robotnilrów musi się zahć 

nasza organizacja partyjna. 

Właśnie oni, ci najlepsi z klasy 
robotniczej, te liczne szeregi bez­
partyjnych i partyjnych r obotni­
ków najlepiej, jasno i dobitnie do 
kumentowali czynem swe stano\\i 
sko w obec Towarzysza Stalina -
stanowisko wobec ustroju socjali­
stycznego. 

Ci ludzie - to kadra na,l­
lepszycb, z której organizacja 
partyjna i administracja \\in 
ny korzystać, otaczać opielq , 
w~'suwać na otlpowieclzialne 
stauowislrn. 

Brygady szybkościowych remo!'l 
tów, zainicjowanych w dniu Uro­
dzin w Państwowej Fabryce 
Sztucznego J edwabiu Nr 1 w To­
maszowie :Maz. z t ow. Leszczyll­
skim na czele, czyż nie skuphją 
najlepszych, najbardziej świado­
mych robotników, którzy czynem 
swym wykazali swą miłość d o Pol 
ski Ludowej, przynosząc krajowi 
milionowe oszczędności. 

p oza szeregiem zobowiązań pro 
dukcyjnych, oszczędnościo-

wych, remontowych , powstało ce­
lem uczczenia rocznicy urodzin 
Towarzysza Stalina wiele set ek 
kół studiowania życiorrsu Towa_ 
rzysz+1. S talina. 

J est to inicjatywa, którą organi 
zacja partyjna m usi dalej roesze 
rzać. Błędem było by pozostać na 
dotychczasowych pozycjach. 
Trzeba, aby w każdej szkole, w 
każdym zakładzie, w każdym miej 
scu pracy powstało i działało ta.­
kie koło. Organ izacje partyjne 
wi1my docenić i zrozumieć, Ż(\, ]{Ó} 
ka studiowania życiorysu Towa­
rzysza Sto,lina - to nauka waliti, 
którą On prowadzi. 

O tych ludziach organizacji par 
t?jnej zapominać nie wolno. Mu­
szą stać się oni znani wszvstki:n, 
muszą l'ltać się trosk.'); i dumą or­
ganizacji partyjnej_ 

Walki, którą winien znać i poj­
mować każdv świadomy p roleta­
riusz, aby móc zwycięsko roz-,:ora­
wić się z wrogiem klasowym, z 
oportunizmem i dywersją w ruchu 
robotniczym. P oznani_e życiorysu 
Towarzysza Stalina - to nauka, 
która wcielona w czyn - prowa.­
dzi do zwycięstwa mas pracują­
cych - do Socjalizmu. 

Stefan l\Iatela, inicjator systemu szyhkościowego !>kra wania metali, 
karz z Zakładów Przemysłu Metalow ('!JO im. Józefd Stalina 
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Ar tykuł poniższy jest VI z 

cyklu a1 ty kul ów poświęconych 
omówieniu systemu uprawy 
gleby wielkiego uczonego ra-

Orka piętrowa zdzieranie ściernisk 
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dzieckiego W . R. Wiliamsa. sem pługa umieszczony j~st o J_edną 
Nowy, socjalistyczny system rolnlc trzecią mniejszy przedpłuzek, ktorego 

twa opracowany został przez · Wiliam zadaniem jest zdzierać górną war­
~a bardzo szczegółowo. Położył on ~twę roli i zrzucać ją na dno skiby. 
szczególny nacisk na zupełnie odrt;b· Postępujący za przedpłużkiem, głów­
ny sposób uprawy roli, który nazwał ny plug wyoruje całą spodnią część 
l>prawą kulturową. Zadaniem tego skiLy i przykrywa nią zdartą przez 
tyµu uprawy jest ustalić i utrwalić przedpłużek wierzchnią warstwę. 
gruzełkowatą strukturę w glebie, co . 
jest podstawą urodzajności ziemi.. Pługi te były już dawniej uzywane 

h i k · do przyorywania ziemi po koniczy-
Jednym z ważnyc czynn · ow w nach. Wiliams stwierdziwszy wielkie 

uprawie kulturowej jest pogłębianie zalety pługa z przedpłużkiem, zasto­
warstwy ornej, co najmniej do 20 cm. sował go i do innych orek, a zwlasz· 
Im gll;bsza jest wars twa orna, tym 
większe s"' możliwości rozwoju korne cza do orki zimowej. 
ni roślin uprawnych i tym większy Gleba będąca w strukturze gruzel-
plon mogą one wydać. kowatej, pod wpływem ucisku narzę-
Wielkość użytkowanej gleby zale· dzi, inwentarza, ludzi chodzących po 

ży nie tylko od jej powierzchni wy- polu, traci powoli swą strukturę, 
rnżonej w hektarach, lecz również o<l zwłaszcza w wierzchniej warstwie. 
jej masy wyrażonej w metrach sze· Również deszcze przyczyniają się do 
!iciennych. Im głębsza jest uprawa, zburzenia struktury gleby. \Vody opa 
lym większa jest ilość gleby, z któ- dowe zawierają pewne ilości soli a­
rej rośliny czerpią pokarm. Pogłębi:'.!- monowych, które strącają z próchnl· 
jąc uprawę roli, powiększamy jak- cy sole w~ienne, a te jak wiadomo, 
9dyby powierzchnię naszych pól, są podstawą cementowania gruzełek. 
wprawdzie nie wszerz, ale w głąb. Da Strącone sole wapienne ściekają w 
je to również wielką oszczędność pm 5podnią warstwę orną i tam wzmac­
c:y i nakładów, gdyż jasną jest rze- niają strukturę gleby, Krótko mó· 
c.zą, że nmiejs~m kosztem można ze- wiąc, po pewnym czasie wterzchnla 
brać z t ha 20 kw. zboża, niż z dwóch wars twa gleby mniej więcej na głę­
ha po 10. t>okości 10 cm ma strukturę zburzoną, 

Najwai:niejszą zmianą w dziedzinie podczas gdy spodnia jest jeszcze w 
upra\Vj' roli, którą ·wprowadził Wi- strukturze dobrej. 
liarns, jest zastąpienie orki zwykłej, Przy orce zwykłym pługiem wierz­
orką piętrową, wykonywaną pługiem chnia warstwa roli (zwłaszcza prze­
z tak zwanym przedpłużkiem. rośnięte rżvska, koniczyniska) nie roz 

Narzędzie to zbudowane jest w krusza się · prawidłowo, lecz stacza 
ten sposób, że przed głównym korpu- 5;ę w bruzdę w taśmach lub bryłach 

i ml~sza się ze spodnią dobrą war5t­
wą orną. Po takiej orce pole jest nie­
równe, a pozbawiona struktury górna 
warstwa miesza się z dolną i następu 
je pogorszenie struk'tury w całej war 
stwie gleby uprawnej. Ponadto po ta 
kiej orce konieczne jest bronowanie, 
co rozpyla glebę i ostatecznie niszczy 
jej strukturę. 
Zupełnie }naczej dzieje się przy or· 

ce piętrowej. Wierzchnia warstwa 
roll ze zburzoną slruklurą w przero­
śniętych kawałach spada na sam 
spód, podczas gdy· wydobyta na 
wierzch spodnia warstwa :i dobrą 
strukturą równo · pokrywa pole. 
Po orce piętrowej pole jest tak rów­
ne, że ni~ wymaga wcale bronowa· 
nia, wystar~y w zupełności przejście 
po nim zwykłq włoką lub włoką z 
gwoździami. Narze:dzia te nie psują 
struktury ziemi I nie rozpylają gleby. 
Zasadą orki piE:trowej jest, by war­
stwa !JÓrna roli była zdjęta c:o naj­
mniej na głębokość 10 cm i pokryta 
warstwą dolną co najmniej takiej sa. 
mej głt:;bokości. Łącznie głębokość 
erki piętrowej wynosi 20 - 24 cm. 

Wiliams jest przeciwnikiem używa 
nia brony przy uprawie roli. Uważa 
ją natomiast jako dobre narzędzie do 
pielęgnacji zasiewów. 

Z orką piętrową w kulturowej u­
prawie roli ściśle wiąże się podoryw 
k a ściernisk. Podorywkę tę przepro­
wadza się nieco inaczej, niż przy 
zwykłej uprawie. Do podorywania 
służą nie pługi lub wieloskibowce, 

radziecki.ej 
lecz specjalne brony talerzowe o bar 
az.o licznych, wldęsłycb talerzach, 
ciągnione przez traktor. Samą pod:i· 
rywkę tymi narzędzlami nazywa \Vi· 
liarns zdzieraniem ścierniska. Zdziera 
nie ścierniska powinno się odbywać 
jednocześnie ze zbiorem plonu. Najle 
piej, gdy do kombajnu zbierającego 
plon doczepia się od razu bronę tale· 
rzową. Tego rodzaju podorywka ma 
za zadanie przyczynić się, by chwa· 
sty wzeszły, przer1"ać parowanie wll 
gocl z roll itp. Wiliams jest przeciw· 
niklem bronowania, a zwłaszcza sprę 
'i.ynowanla śclemisk, ponieważ uży­
wane do tych prac narzędzia rozpy· 
lają rolę i psują strukturę. W os ta­
teczności woli ui:ywać sztywnych kul 
lywatorów o gęsich łapach. Takie po 
zostawienie podoranego ścierniska 
bez bronowania itp, aż do orki zimo­
wej, byłoby niemożliwe przy orce 
zwykłvm pługiem, możliwe jest na­
tomiast przy orce piętrowej, głębo­
kiej. Wyrosłe chwasty, perz, resztki 
ścierniska dostają slę głębok,o na 
~flód, w środowisko bez pow1etrza, 
gdzie zostaną rozłożone na próchni­
cę przez bakterie anaerobowe. 

\Varstwa wierzchnia, zrzucona na 
spód skiby, wzbogaca się w próchni· 
cę, jednocześnie dzięki przesiąkaniu 
soli wapna z górnej warstwy odtwa­
rza się na spodzie struktura gruzełko­
wata. W ten sposób gleba staje się 
lepsza. W czasie następnej orki za­
stąpi ona zużytą w międzyczasie war 
stwę, będącą na wierzchu. 

W systemie Wiliamsa gleba jakby 
się składała z dwóch gleb, które na 
przemian to ugorują, to są braue pod 
zasiew. B. B. 
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i prowadzącą, na reczyckie łąki, szła 
gromada kosiarzy. Znajdowali się oni 
na całej długości drogi. Jedni docho­
dzili już do łąk, inni opuszczali ?o-­
piero wioskę. Na czele wszystkich 
szedł Stacho z Józefem Glinkiem. 
ł-rieśli kosy na ramieniu, a na ple­
cach zwisało u kai:dego zawiniątko 
z jedzeniem. Daleka była dr?ga na 
laki i kosiai-zom nic opłacało się wra­
cać na obiad do domu. Józef Glinek 
niósł równie:!: młotek i babkę do kle­
pania kos. Wybrali sil) ch~opa.ki na 
cały dzień i zaopatrzyli Sl\l we 
wszystko co im było potrzebne. 

Chłopairnm towarzysz~rli zaintere­
SC'wani gospodarze Ki~:z~la, Owcz'.:­
rek i inni„. Szli, oczyw1sc1c z kosann: 
Nie bvło w Rzeczycach chłopa am 
c..hłop~ka, który by nie potrafit wła­
<!ać kosą. Ginęła już co prawda tra­
dycja dobrych kosiarzy~ ~le sweg~ 
czasu najlepĘi kosiarze byh otoc~em 
cicia i szacunkiem. Dobry kosiarz 
rosił głowę wysoko i wysoko _si~ ce­
nił. Lichy kosiarz był celem kpm 1 szy 
dcrstw. Teraz, kiedy na łąkac~1 r~­
czyckich pokazały się już kosym_erln! 
kiedy maszyny zaczynały wyp1erac 
ręce, mniejszą już wart.ość miała .s~a: 
wa kosiarza. Jednak Jeszcze dzis1aJ 
chłopaki, którzy lepiej kosili,_ patrzeli 
z pewną wyższością na swoich kole­
gów. 

O dwieście kroków za chłopakami. 
szedł Lebioda. Paweł, dalej Kończak, 
'\\Tóg jego - Olek Wacyńs~i, Jasz1: 
ta Bartek i inni... Chłopaki wszczęli 
rozmowę o starym . L~bi?dzie. B~ła 
kwestia, czy pozwoli c1ąc łąkę u sie-
bie. . 

- Ja już do twojego starego me 
pójdę - mówił Glinek. Józef ~o, S~a­
cha. - Po co ma mi odgrazac Jak 
przy siewach.. . • 

Stachowi me było przyJemme ełu­
chać nieprzychylnych sl?w o ojcu, ale 
mniej go teraz obchodziło. Irka na­
n -szcie zgodziła się pracować w sp'ół-
dzielni ! . 

J3yło to dla. Stacha najwaźffi.eJsze. 

Zgodziła się pracować! Co go w ta­
kiej chwili obchodził pogniewany oj­
ciec? Irka pracuje w spółdzielni, 
Reczyce krok za krokiem jednają się 
i pracują coraz zgodniej. Co mógł go 
terąz obchodzić ojciec? On mu wi­
nien, że musi iść sam ciąć łąkę? On 
rr.u "inien, że dawał się ponosić zlo­
~ci i glupicj ambicji? 

Doszli wreszcie na miejsce. Tu sta­
n<;li. Kierzcla z Owczarkiem zacz~li 
nukać znaków na miedzy, która dzie 
lila obydwie ich działki. Chłopaki 
rol!bierali się, składali na łące przy­
niesione rzeczy i tobołki z jedzeniem 
i chwytali za kosy. 

Nagle wybi.:chła sprzeczka między 
Kierzelą i Owczarkiem. 

- Tutaj był kamień - dowodz1ł 
merzela wskazując na jakąś kępę. 

- Kie, tutaj - macał Owczarek 
rcgą. 

Stncho patrzał na obydwu reczyca­
ków milcząc. Stanął on z kosą gotów 
do przodo,rnnia. Było to już przyjęte 
Z1'"yczajowo, gdyż Stacha uważano za 
r.ajlepszego kosiarza we wsi. Za nim 
wstawiła się i·eszta chłopaków. Gdy 
sprzeczka siQ jednak przeciągała, 
Stacho zapytał: 

- To co, wy chcecie oddzielać swo 
je działki? 

- Ba! To jak? - odpi>wiedzieli 
pytaniem jednocześnie obaj sąsiady. 

- O, cholera! - zaklął Glinek. -
Dwie godziny miną, zanim wytyczą 
miedzę. 

- No, to jak? - po raz dntgi po­
wtórzyli obaj sąsiady. 

- Cil}ć, jak idzie - zaproponował 
Stacho spokojnie. 

- Ma się rozumieć, że jak idzie -
pcparli Stacha chłopaki zgodnie z 
wczorajszą umową. 

Owczarek zaczął kręcić głową. Po­
patrzył na wszystkich, po czym jesz­
cze raz ruszył przecząco głową. 

- Ja się na to nigdy nie zgodzę -
powiedział twardym, zdecydowanym 
&losem. 

Kierzela inaczei sie zacliowaŁ Snu-

··----------------------------------------------------------=·· 
::• JULIAN GAŁAJ '·1 

W rodzinie Lebiodów 
(fragment) 

Nakładem „Książki i Wiedzy" ukaże się wkr6tce na 1')71kti k&ięgar• 

łkirn nowa powieść świe111ego pisarza chłopskiego - Juliana Gałaja, au· 

tora cyhlu pouieściowego o illysthoiricacli. Tytul tej nowej powieści t 

„W roclzinie Lebiodów". Obrazuje ona pou:ojcruie przemiany wsi pal· 
skiej - walkę z lwłactwcm, milhę o spóld:ielczość produkcyjną - o lepsze, 

socjalistyczne jutro naszego kraju. ., ,. 
··=--------------------------------------------------~·~:·· 
ścił głowę i myślał. Potem spojrzał 
na łąki, na ich bezkresną przestrzeń 
i wyrzucił ze siebie jakby przez silę: 

- Ciąć, to ciąć! Tnijmy! 
Owczarek nachmurzył się, Znów 

macał nogą i wetknął w ziemię przy­
niesiony ze sobą długi kij. Stacho 
patrzał na niego coraz zimniejszym 
wzrokiem. Uczuł naglą chęć uderzyć 
wpychającego kij Owczarka w wr­
stmviony tyłek. Była to tak nagła i 
mocna chęć, że aż cisnął kosisko. 
Lecz uwagę jego pochłonęły nowe 
wypadki. 

Wokół młodych zbierało się coraz 
więcej reczycz.ków. Zatrzymywał się 
przy nich prawie każdy z idących. 
Tylko Lebioda Paweł przeszedł me 
spojrzawszy nawet na zgromadzo­
r.ych. Tuż za nim przejechał na kosy­
nierce, zaprzężonej we trzy konie, 
!::::iłek z. parobkiem Lipką. W odle­
::;łości stu metrów jechał V.~ronek, 
a gdzieś pod Reczycami widać było 
prowadzącego kosynierkę Leśniew­
skiego, a moi:e Niecułk~. 

j;:.ciolom niespodziankę, lecz nagle 
doleciał go g!os Owczarka rozgnie-­
wany i niena\\istny: 

- \Yielko mi, psiakrew, łaska. 
U mnie tTOwa jak bór, a u innych co ? 
Wygnieła. I jak tu potem znaleźć 
swoje? Jeszcze na razie nie jesteś­
my w kołchozie, ino każdy siedzi na 
ojcowiznach. 

Tu wtrącił się Jasnota Bartek. 
Zawsze był on sprzymierzeńcem Sta.­
cha Lebiody, ale siewy wiosenne j2-
szcze bardziej przywiązały go do 
chłopaka. Widział teraz, że Stacho 
stoi markotny i niepewny i to doda­
ło mu odwagi. 

- Te, Owczarek! powiedział 
ostro. - Jak ci chłopaki zasiały pola 
na "·iosnę, to było dobrze, tak? A te.­
raz ci się coś przekręciło we lbie. 

- Na wiosnę nie brały się do mie­
dzoków. Szanowały granice. A tera'.?: 
co? - Owczarek uniósł się. Zaczął 
tupać nogą. i wskazywać miejsce, 
gdzie przedtem wetknął kij. - Tu 
szukoł miedzy mój ojciec i moje dzia­
dy, tu,i jo bede szukoł, dopóki bede 

Zebrani gapili się na Owczarka i ieł. Zaro godały Judzie, żeś komunt­
Kicrzelę czekając rozstrzygnięcia ich sta! - wygroził pięścią Stachowi. -
sporu. W tej ch\\ili nadbiegł zdysza- Całym Reczycom ·wstyd pr3ynosisz! 
r.y Krówka z Niedręgą. Obaj spoglą.- Do kościoła nie chodzisz, w Boga 
dali na wszystko z niekłamanym zdu- przestałeś wierzyć! Z ojcem ~ię kló­
mieniem. Stacho odczuwał przez chwi ~isz! Ty draniu! - Owczarek zapic.­
le wyrzuty sumienia. iż zrobił przy-• ntl: sie Drawie do nieprzytomności. 

Krzyk Owczarka poni6sł się wi- 1do ehłopak6w, tak jakby nikogo wię­
docznie na pola i łąki, gdyż i stary cej nie było, i rzekł nad podziw spo­
Lebioda i Sałek, i parobek jego, i je-- kojnym głosem: 
szcza kil1.-u chł?pów ,z są.siednich ':'io- - Będziemy ciąć, jak mówiliśmy. 
sek przystanęli obrocem .twarzann, w Owczarka miniemy. A teraz - zwr6-
stronę gromady . reczyckic~ chłopow. cił się do reszty - kto nie chce na­
A tymc~~em om krzyczeli coraz za- szej. pomocy, niech oddziela swoje 
palczywieJ. działki. Do nich my nie pójdziemy. 

Józef Glinek podni6sł kosę do gó- C 1 • , . · 
ry i zamierzył się w Owczarka: , , hopi popatrz)'.h na. s1eb1e .. Te;n 

. l ow ruszył ram1onamJ. Zaczęli ~ię 
- Milcz glupc~e, bo rąbnę! . pomału rozchodzić. Krówka patrzał 
9wcza.rek. ~poJrzał do~oła. Chciał na Niedręgę z baranim wyrazem twa­

cos po'l'V1~dz1ec, ~dy do Jozefa dosko-- rzy, Nic nie rozumiał. Stacho ujął 
czył Jas1ek Konczak. kosę jak do cięcia, pochylił się i za-

- Przestań - krzyknął - i nte czął zwolna, systematycznie kosić łq.­
przyczepiaj się do porządnych ludzi. kę Kierzeli. Pokos brał duży, równJ'. 
- Z kolei do Końezaka przyskoczył Trawę wykaszał na jednym poziomie, 
wróg jego, Olek \Vacyński. Siedząc nie zosta\\iając żadnych „baranów", 
po sąsiedzku nienawidzili się obydwaj czyli nierówności. Za Stachem ruszył 
i Wacyński pilnował tylko okazji, by Glinek Józef, za nim Wacek Kolęda. 
s'e odegrać na sąsiedzie. Teraz nada~ Reszta chłopaków ominęła działkę 
rzyła się okazja. Przyskoczył do Koń Owczarka i zaczęła ciąć łąkę Lipczy­
czaka i pchnął go mocno. Kończak za- ka. Owczarel: patrzał na to wszystko 
tJCzył się, lecz odzyskawszy równo- j;:k mart\Yy i nierychło ocknął się z 
w.agę machnął kosiskiem na odlew. zadumy. 
Ko~isko jednak . ani drgnęło: T? Wkrótce na łąkach reczyckieh wi­
Krowka ~rzymał Je mocną dłomą tuz dniał długi wąż kosiarzy, pornszają­
przy kosie. . . • cy sil) pomału, lecz stale sunący 

- Co wy, chłopcy, powanowahs- naprzód, Z daleka obserwował ko-
ta? - pytał. szących ~ałek, który uwijał się na 
Szarpnął kosę Kończaka i wydarł łące ze swoją kosynierką. Na twal'Zy 

niu. Trzym11jąr. ją w ręku mówił: jego zjawił się zjadliwy, nienuwistny 
- Dawniej kosy służyły do wojo- uśmiech. Zdusił go prędko, by nie za­

;o;ania z panami. Teraz widzę, chłopy mvażył go parobek, Józef Lipka. 
chcą z chłopami wojować. I to kto? Słońce wtoczyło się już dość wyso­
Eieda, sama bieda. Bo, proszę - ko i parzyło nielitościwie. Ka Zacho­
K1·ówka wskazał na przyglądających c)zie, tam, gdzie niebo stykało się 
się z daleka Sałka i Wronka - pasi- z ziemią, pokazały się małe, czarne 
brzuchy patrzą i śmieją się z nas. chmurki, niby różki olbrzymiego żu­
Czy to ładnie? ka wysłane na zwiady. Za różkami 

Potem zwracając się do Staclia, 1:kazala się część pyska - czarna. 
KTówka pytał dalej: skłębiona chmura. Salek patrzał n;i. 

- Coś ty narobił, Stachu 1 nią dłuższą chwilę. 
Stacho zatrząsł się cały. - Kaput z pogodą - wyszeptał do 
- Niech to wszystko szlag trafi! s!ebic. - I to na długo. 
Lecz już drugi sąsiad Owczarka - Spojrzał znowu na koszących re-

Lipczyk, młody, rezolutny gospodarz, czyckich chłopaków i szarpnął gnicw­
trącił Stacha w i·amię i wskazał na rie Jeekami. Konie stuliły uszy po­
swoją łąkę i na Owczarka, chrapując lękliwie. Sałek miał silną 

- Tnijta u mnie, jak on nie chce. rękę, której nikt nie lekceważył. a 
Stacho ooanował sie. Zwracał się przede wszystkim konie.. 
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o tytuł najlepszego zespołu budowlanego I wykonane przez »Kraj« w 145 proc. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
22 Pow. Kom. M. O. 
33 - Miejski Posterunek MO. 
!41 - Straż Pożarna 
30 - Zarząd Miasta Kutna 
31 - Starostwo Powiatowe 
32 - Pow. Zakł. Elektryczny 

!102 Preiydium Pow. Rady 

Jak już donosiliśmy Minist·~r siębiorst\va budowlanego. Z~· 
stwo Budownictwa i Zwią::ck · społy te tworzą tak zwane bry· 
Zawodowy Pracowników Bn· gady kompletowane, obejmują 
dowlanych zainicjowały ogólna· ce fachowców wszystkich d::ie· 
krajową eliminaC]ę o tytuł „Naj dzin budowlanych. Dalszy etal? 
lepszego Zespołu Budowlanego to współ::awodnict\vo na skah 
w Polsce". Zaciekawieni, czy w zjednoczeń i przedsiębiorstw 
eliminacjach tych we:m'! ud:iał wyodrębnionych i wreszcie cli· 
pracownicy Państwowego Ptzed -minacje centralne. 
siębiorsh.va Budowlanego Od- Początkowo ::amierzano zor· 
d::iał Nr 6 w Kutnie, udaliśmy ganizować finał w \X! ars::awic, 
się do dyrektora tego Pr:eds1t; jednak jak słusznie wysuwają 
biorstwa i poprosiliśmy o ud.ie sami robotnicy taka metoda 
lenie nam informacji; przyczyni się do opozn1er>ia 

budowlach, na który przyjadą 
specjalni obserwa.forzy z W <tr 
szawy. 

Trudno . powiedzieć jeszcze 
dokładnie, ile zespołów weźmie 
ud::iał w tym współ::awodnic­
t\vie, w każdym jednak razie 
udział kutnowskich robotników 
jest ::apewniony. 

Obecnie odbywają · się prace 
przygotowMvcze. W Państwo· 
wym Przed;;iębiorstwie Budo· 
wlanvm Oddział w Kutnie panu 
je uŹasad11iony entuzjazm. A 
może właśnie Kutno zdobęd::ie 
zaszczytny tytuł? 

Sław. 

- Oc::y"''iście, - mówi dy· prac w terenie. Dlatego też ist­
rc~-~or - że pracownicy nasze· nieje nowy ju.ż proiekt organizo 
go oddziału wezmą udział w wania finału na poszczególnych 
tym konkursie. ·Przecież wła~;· ----,.-----------------------­

Poda11:afi;my j11i. do id<Ulomofri. ie załoga Fabryki Maszyn Rolniczych 
„Kraj" w Autłlie na ~ebrtuiiu narody wyttciirc::cej przyjęła jedrwmy.~lnie 
apel llllt11ików llojcluclcich Z11/dadów llutriiczych dotyczący przyśpiesze-
ni<1 obiegu .frodl.-óit; ol1rotowych i 11ply1minnia w ztdązlw z tym renumen· 
IÓl(I. Zol10wi11::,mo się n·ówc::a:;, przt>z 111ykońc::e11ie półfabrykatów i upł,·11· 
nitnie zbędnych - pwiadnornwty1rnycl1 materiałów, zwolnić sumę 2.431.000 
::.I do końca ubiegłego roku. Olwcnil!, po dolwrraniu szczegółowych ro:::.li­
c::.i>ń oluumjP się, że i n<t tym l)(/ci11ku współzowodnictu:a fabryka „Kraj" 
1>r:oduje. Zobowią:a11ie bowiem wyko na110 11· 145 procentaclr, zwalni'ając 
do obrotu sumę .1.541.00(1 =I. lf'ynik ten osiągnięto d=ięki wysiłkoui tak 
1>ersonelu umy.~fowegr> jak i fir.ycznPgo fabry/d. Po ostat.nich osiągnię- J 
c~cli. jakie :c:1ogu jnbry/1'i Rylmzafo "" polu rncjonalizacji, możemy śmia· 
ło stwił!rd:ić - prucow11icy fabn·lfi „Km.i" wykonali su·e zobowiązania. 

„ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ ••••••••• 

Kutnowskie Zrzeszenie Sportowe »Kolejarz« 
obraduie ..• 

il.08 
Narodowej 
Pow. Zakł. Ubezp. Wza­
jemnych, ul Narutowi· 

nie nie kto inny, ale kutnowia­
nie ob. Szymczyk, który pracuji.! 
przy budowie osiedla ZOR n.a 
Stokach, pobił rekord Polski, 
przecież właśnie my mamy ::a 
sobą poważne osiągnięcia. ~'ia 
domość o zorganizowaniu ta­
kid1 eliminacyj, nasi pracown:­
cy przyjęli z wielką radością. 
Będzie to .ieszc::e jedna próha 
sil, która przyczynj się do opra 
rnwania nowych metod pracy. 

§hlep P§S·u Nr 'IB 
Największe na terenie naszego mia j nikarz) ciraz . członko~e Zarząd~! 

sta Zrzeszenie Sportowe „Kolejarz", tow. tow. P1ekutowsk1, Tandecki, 
grupujące w swych szereqach ·mił'1 · Kacprzycki, Kluga, Buczyl'lski i Gra· 
śników sportu tutejszego terenu, w c.:zyk . 

cza Nr 20 
91 __. Urźąd Zdrowia 
20 - Szpital Powiatowy 
~4 - Ubezp. Społeczna 

7 ~ Walenta, Apteka 
52 - Chacińska, Apteka. 

!l.06 --. Apteka „Pod Orłem" 
90 - Pogotowie Sanit. PCK 
89 - ·Polski Czerwony Krzyż 

(PCK) 

Redakcja i Administr. „Głosu 
Kutnowskiego" mieści się w 
Kutnie przy ul. Narutowicza 2, 
tel. 217. 

Eliminacje wstępne trwać b~­
dą w dniach od 15 do 30 ma11.:,1 
br. i mają, za rndanie wyłoni<>­
nie najlepszego zespołu mur<w 
skiego, ciesielskiego i betoniar· 
skiego w ramach każdego pr::~d 

• • • na pierwszym 1D1e1seu. ostatnlćh dni ach przystąpiło do r('ur- \V dalsiym ciągu zebrania ustalo· 
ganizacji cl ot~ chcr.asowej pracy. opie no progra.m pracy na bieżący rok. Z 
rając się śdś!P. na uchwałach Biura ważniejszych pozycji wymienić na­
Polityczne~o KC PZPR. Nic wi~c te;i;v budowę nowej hali sportowej, 
dziwnego, Żf' doroczne zebranie prZ<~· która pozwoli sportowcom naszego 

w »Konkursie Czystości, Estetyki i Uprzejmości« 
W ostatnich dniach Ddbyło się 

posiedzenie KomisjJ Ocen Kon­
kursu Czystości, Estetyki i Uprzej 
mości. Konkurs obejmował skle­
py spożywcze i branżowe Po· 
wszechnej Spółdzielni Spożywców 
W' Kutnic. 

Na podstawie dv ... -ukrotnych wt 
zytacji i uwag klientów ,...... pierw 
SZtf nrigrodę w wysokości 10 tys. 
złotych przv 1.nano personelowi 
sklepu Nr 18. Dalsze miejsca za· 
jęłv: sklep Nr 20, (7 tys1 zł. na-

grody). eklep Nr 15 oraz sklep kształciło sic: w bardzo poważną na- miasta ćwiczyć nawel i w okresie zi· 
Nr 19. radę, która w historii Klubu stanowk mowvm. Projektuje się także wybLI• 

Ze sklepów branżowych wyróż będzie /'Wrotny ptinkl. dowanie 110\vego stadionu sportowe• 
niono placówkę Nr g i przyznano ZPbranil• odbylu się w obr>rności I qo lub rozszerzenie. obecnego. Zrze· 

pr:-.i>dslawiri('la Z<H7.<Jdu Ctówneqn srnnte otrzvm~ P?n.~dlo nowy lokal, 
premię pienięłną kierownikowi ZS „Ko!(?iar/' iow. P. -bickiego, pru·d 00 prowadz~nia b1ezący:h spraw .. . 
sklepu oraz ekspedientom. slawiciela OR?? tow. C'zel.ali;kii'go. , c~łon~ow_ie Zrz1?sze_n1a . uchwa_hh 

p ,: · • \ · I. · k' oraz w ohe,riosc:i tow. low. Szvmuń· . r:r7yst;i.1>1"'.1.1e do e~e.rg1cznei walki_ z 
OW) 7.e I wym emone p acow 1 . . . • . a'kol101 znium wsrod sportowcow wvróżnilv się wzorowa czvsto· I ,k11>90, P~c-•ka i Fung•ala. . ... .;, , ·. - . 

. . . . N . J .. k. I 'ł j""'1:i..i<:u\\ eh ścią i nprzejmo~cia obsługujacego • a _wstepiP. tow. a.<:lll." 1 \v~? 0 ' Ónd·iidne miejsce poświęcono wy• 
· · obi>n•rny rderal podkrPsla :· c ;'.<> 11a . . personPlU. . , . · , . . ' . , fwl.nnm1u mlodego narybku sporta· 

. oelm n~ :;iadrlnlem _zrz.es7.Lll ~l)fHI <1• 1 \\.(''IO i otoczeniu gv troskliwą opieką 
Konusja Ocen stwierdza, ŻP. wvch 1est. i•n;as~w1em,e _kulturv „fJ· l r1rzez zc1r,ngażow=mych w tym celu 

" ' „ v !>Zeroktch rzesz robotoikow 1 rhlo- · 
przyczynił się do usunięcia licz- · zt>Wtme zostnną przy Klubfo nowe 

W szrankach współzawodnictwa 
KOJ1kllrs "' znac~.nyn1 "t'pn1··,1 7·YCZJH'.J 1 7.amtE!ieso1'am~ "P01 l. m I lienerów. W bie:i:acym roku zorgani-

pow. . . . hPk< je spc.1rtowe. jak np.: pływacka, 
nvch mankamentów na tvm od· . 7.ywa rlyskusia. Jaka wyw1:!7illil kolarsk:i., strzelecka. i ghimastyczna. 
einku, a zatpm spełnił swe zada- 5;ę nad wyo!nszonym r_ele.rutem, rlclł,1 Kierownic.wo klubu gwarantuje za-

. , . . n:11lf'pszy obraz 7rOzmmenrn 1 celowo \i·odnikom szeroką opiekę lekiirską. 
nie. honkurs przyczynił Się do §ci c;.vnionvc h JHZt'Z. Rz_ąd Ludowi• \V roku 1950 zorganizowane zosta• 
podniesienia stanu sanltarnego w k_rokow nad. umił~owieniem sporl11 : n!! zawody o OdznakP, Spra·wności fi. 

Kutno czq PiotrhóUJ? kl h Pss . • d . .· , l 1 d1\1<dł' Biura Polt1vcrnego h.( z cznr>j. 
s. epac '·-u I wy atnie zw.ę· PZPR spolkał1 si~ z pPlnym uz1"1- Dzit•r1 li) stvcznia 19.50 roku stał 
kszył uprzejmość· w obshtdze niem zt- strony vłonków kolP1owf'qo ~j 1 •c11" spor'towtów kutnowskieg.:> ' Na ostatniej naradzie przed· i mcznego: średnią n~p_ra~ ·ę paro I . Jak się dowi~d.ujemy, praco\\: 

stawicieli . Komitetów. T ere11n· wo=bw, napra,vę b1ez~Cf!, i:r=~~ nicy kut~?wsk1e1 parowo:;:owm 
:wych Wspól::awod°:1ch.va ~ra· bieg ~obowy lok~~~ot)'.w, 1losc ~r:ystąpil1 z. e1~erg~~ _do_ teJ. s_::l~­
cy przy paroWOZO~mach gfo.,.·~ :::psuc, O~:ctędn<?SC paliwa oraz lhet~leJ. fYWahzaC]1. 1, 111~ zalU_!q 
nych poruszano niezwykle waz kilometra: pr::eb1cgu lokomo· wysdkow, by zając pterws::e 
.ne zagadnienie, a mianowicie t::-w. Inne i:un~ty współzawo.~- miejsce. 

klie-ntów. klnbu. z1ze<;zeni::i ważnym momentem prze· 
Po sprawoztlilniu 7 działa Ino. ti li· !r,mowvm Sport wkroczy bowiem na 

stępu j<1cego Za1ządu dokonano w ,_ 110\\ 1~ drogi, zmierzające do jego urna Konkurs zakończył się, ale per 
s·vnel poszczególnych placówek, 
nie wąlpimy, że ze zdwojoną e· 
n°ergią bę<lzie nadal współzawocl· 

borów nowego Z<irzqdu, w skład kló- •owienia. J. P. 
rego weszli: tow. Czerwiński (prze· 
wodnicz<tc,·). Jatiiński (kierownik kul 
lurulno·oświatowy), l3ielitki (kierow· 
nik sportov. y), low. Sokołowski (se­
kretarz). Dobrzyński (skarbnik) Jat­
r:7.ak (gospodarz), N'owowiejski (kro· 

Kurs 
trykotarska -dziewiarski zorganizowanie szlachetnej ry- mctwa obe1mu.ią swym ::as1ę- C::y im to 

;wafo:acii międ:y parowozownią !?fem \'varśztaty \vagónowe,~ dy- my! 
się uda, :::obaczy· niczyć między sobą .na tym od-

Sław. Cinku. 
:w Kuto.ie j P~otrkowie. Na na· scyplinę pracy i system oszczęd 
z-adę przybyli przedstawiciele tiościowy. 
:Zarządu Głównego Z.Z.K. ora:: \\' wynil-u obrad postanowio 
v.rzedstawiciele D .O.K.P. w Ło- no zainicjować wspóhawodnic­
d:i. two międ::y parowo::ownią piotr 

Narada poświęcona była wy- kowską i kutnowską ora:: we· 
łac::nie olńówieniu regulaminu ::wać pa1·owo.:ownię w Często· 
~~spól::awodnict\va i przyjęciu chowie, w Ostrowie -W'ielkopoJ 
odpowiednich uchwał. Po odczy slim i Kar,<;znicach do rywaliza 
tani u projektu regulaminu i ob.- cji na powy:ej opracowany :h 
s::ernej dyskusji, uchwalono ::a· waninkach. 
sadnicze pozycje, które są pod ;\;a wniosek ob. Gulczyński<! 
.stawą wspól:awodnictwa. \'C1· go po ... t;rnowiono ufundować n<t 
runki te określone zostały w na grodę pr:.echodnią Zar::qdu O· 
stępujący sposób: piPnvszą za- kręgowego ZZK ora:: nagroJ~ 
sadą okre'lająq wspól::awoJ- pienię:ną dla wyró:niającyd1 
nictwo jest stosunek wykonania się pracowników. Na arbitt.'l 
planów do uwidocznionych w wspóhawoclnictwa wytypowa­
planie zamier::eó. Za wykonanie 110 :ar::ad okręgowv ZZK w 
planu w 100 procentach ustala Lod::i. · · · 
.się J5unkty dodatnie w ilości 10. w; t · ' · 

k 
v\· ar o .ieszc=e ::a::nac::yc. ::e 

Każde prze roc::enie normy po wspób:awodnictwo trwać będ::ic 
ciąga'ć będzie :a sobą dolic::anie nieprzerwanie. a w~· niki każde 
punktó\V dodatnich, niewykona go kwartału pr:edsta,-..·iane hv· 
nie zaś - ujemnych. da w pii:rwszej <lckad::ie drugie 

Wspólzawodnichvo obejmuje go miesiaca po kwartale spra· 
następujące mierniki planu tech- \vo:daKc.::ym.. · 

Począwszy od dnia 16 stycznia br. 
Reft>rat Kobi!'!CY przy Powszechnej 
~riółdzielni Spożywców w Kutnic 
przyjmuje zapisy na kurs trykotarska Sita potrzebne, a wniosek w szufladzie referenta 
l:riewiarski. Kurs ma na celu wyszko 

'':iał prodt!kc.ię sit . kieszon~~· 1 sek spokojnie .. spocz~·"·a w szuf- lenie wykwalifikowanych. kadr w Celem \\':>t~pneg-o oddzielenia 
zial'na. od &łomv w mlotarnia~h 
:-ize1·okomłotn:n·h, produkowa-
11yc:h w fabryce .. Kra.i" w Kut.­
nie. znaj cl u.ie :-.ię . tu ,,·montowa­
ne tzw. sito kie:-izonkowe. które­
go 11az\\'a 1wchod;1,i od oczek si­
ta wvkonannh ,,. kształcie lei­
kowahch kie::::zonek. .Jedyna \\' 
Po!~ce' ".'·twórn ia tych :-iii znaj­
dowała :-tie \\' l'ekath prnn1t­
nych. (od 1950 'r. ma pi·zejść 
pod zarz~d J)ańsLwowy), przeł': 
c·o począ.\Y:-tzy od 1949 roku do­
~tawa sit :::zwankowała. Cierpia 
ła p1·zez to produkcja fabl'yki ; 
gToziło niewykonanie plaHÓ\\ 
prod n ką.i n>'<.: li. 

KiPhezpiec1.ełlstwo to .iPdtlll.k 
mogło :w~tać zażegnane - bo­
wiem jecl<'n z czołowyeh racjo­
nalizatorow fahl'vki „T'ra.i" ob. 
.Józef Orłow:-;ki złożył " ' paź­
dzierniku ub. r. Komis.ii O:>:zrzęd 
11ośc:i owo- lJspra m1ia.i ącej pro­
.i ekt przyrządu. któn· umożli-

",\'<: h w fa bryce k ut uowsk1e.i. lad;1,ioe ob.. referl"nta ! tym kieru1:ku. 
I..:omi:.;;.ia 0-U rozpat1:z.rła pozy~ Dodać tu trzeba, że za pracę Zajęcia odbywać się będą 3 razy 
tywmc zgło;;zo~1.\· "lll?sek, _zaE swoją ob. referPnl pobient w~·- w lygodniu. 
d,\Tektor techn1czn~' fabr~·k1 o- nagrodzenie. które wrnosi od 
p;·acował wsv.ólnic 7. rac.:jonaJi. 10 do 40 lH'OC. z sum,\; Dl'Z\,'Zna- B!i.lszvch informacji udziela Bimo 

l PS:-i w Kulnie, mieszczące się przy ul, zatorem poc stawowe elementy nej racjonalizatorowi jako pre- sialina Nr 4. 
prz~Tządu. mia. 

Komi tet Elwuomicz1n- Radv C'zeham\· wraz z Komisją O-U 
}.I inistró\\-. przewidu.iąc brak fabrrki ,.ifra.i" na wr.iaŚnienie. 
podsta\\'O\Y~·eh wiadomości tech Kore.~pondent „Gło:u" 

Czytajcie 
nicznyc:h u niektót',\\:h rn<:jouali z fabryki „Krn.i " 
zatorów. ustanowił funk<-.ic tzw. -----------'-------------------­
H:ferenta · \\'~·irnlazc'Zości pra­
cownic.:ze.i \\' zakładach prac:~-. 
Zada1liem referenta .i esc OJJrn<:o 
\\-,nvanie techn~er.ne wniosków 
1·ac: ionalizatoró\\' i wvkonnva. 
nie. potrzebn,\·ch rysurików.' ::\Ji­
nąl jednak mie:iąc - i nic:. Gdy 
mijał drngi - Komisja Oszc.:zed 
nościowa \\Tstosowała do ob. i·e 
ferenta pig1i10 o prz~-śpie::;zenie 
prnc nad pom~·słem ob. Orłow­

„Głos Kutnowski" 

Już mamy 44 LZS w· kutnowskim 
W .roku 1949 zorganizo-vvano f 

zar1> jestrowano na terenie po\via­
tu k.utuow!;kfeqo 44 LudO\\ e ZP<;· 
poły Sportowe. które obejmują 

657 Członków, w tym 123 kobiety. 
Zasługą LZS jest między innvmi 

punktach naszego p·owiatu. Oq6· 
Iem w marszach jesiennych star­
towało 1,220 o:;ób, w tym 560 ko· 
biet. W marszach jeaiennych bra~ 
ł\' udział zarówno Ludowe Zespo 
ty Sportowe, jak równie:i; grupy 

skiego. .Nięstety. znów nic! Mi- zorganizowanie mabzów jesi1>n- niezorganizowane. 
mo, ie sita potl'zebne - wnio· nych, klóre odbyły się w trzech 

••„•••••••••a•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„••••••••••••••11••••·•••„••••••••••••••••••••••••••••••••„•••••••••••••••••••••••••„••••••• 
W minionym roku 19:19 po 

ra:: pierwszy zostało mocno po· 
stawione na wsi :agadnienie 
.sportu i wychowania fi::yczn•!· 
go. 

S::czególnego ::naczenia zagad 
:nienie to nabrało po =nanych 
s::eroko :uchwałach Biura Poli­
tyc::negQ KC PZPR w sprawie 
~portu i wychowania fiz.yc::ne· 
go. 

Sportem na wsi ::aiąl się w ro 
ku ubiegłym Związek Samaro· 
mocy Chłopskiej. Powstałe klu 
by piłki 1.~1::nej względnie siat· 
kówki ujęto'"' ramy organi::acyj 
ne, wcielając je do Zwią=ku Sa­
mopomocy Chłopskiej jako Ln­
'clowe Zespoły Sportowe, kiór-.! 
1w okr~sie letnim minione~o ro·· 
ku poczęły masowo powstawat;. 
ipr"°'eprowadzały one międ:y so· 
ba ro:grywki i ::awody sporto· 
tw'e, przy czym nagrodami byl 
sprzęt sportowy. Przy ro::wojlL 
klubów sportowych na wsi nic 
małą rolę odegrały fabryc::~e 
ckipv łączności mia ·ta ze \\'S~ą. 
Bardzo często ekipy te organi­
zowały przyjazdy klubów spor· 
towych i :r:es::eń = miast na 
;wieś, lub .też y,riejskich ::espo 

UMASOWIENIE SPORTU NA WSI 
jednym. z czołowych zadań Związku Samopomocy Chłopskiej w r. b. 
łów do miast. Niejednokrotnie 
ekipy te wysyłały swych trwc­
tów, któr::y pr::eprowad-:ali 
szkolenie sportowców wiejskich 
jak również organi::owaly dla 
Zespołów Sportowych specjali"c 
poka::y. 

D:i~ki temu sport na wsi u::y 
skal właściwy kierunek ro:wojo 
wv. Dki wlaściwej organi::acji 
!'op.ortu '' icjskiego pow-;taly " 
tym c::asi'! specjalne Rady Spor 
tu \\?iejskiego. 

Do końca ubieglcgo roku '"ta 
terenie województwa lód::Le;.,o 
::organi:O\~'ano ponad 200 Lu­
dowych Zespo-lów Sporf(1wy-.:h, 
::r:es::aj~cy eh okol o 8 tysi~cy 
młodzieży wiejskiej. Był to :-vy· 
nik bard:o po::ytywny. :··, 1·~­
mnicj Zwi.1::ek Sainopomo•:y 
Chłopskiej wys::edl :: :ało:enia, 
i: ilość Zespołów Sportowych 
jak równie:: mlod::ieży, uprawia 
jącej sport, jest jeszcze niedosta 
teczna. 

Toteż w bieżącym roku ZSCh spółd::ielc.::ych oraz Państ\vo· 
po::-tanowil pr:ystąpić :: jes:.c::e wych Gospodarstwach Rolny.:i1. 
więks::ą eneqrią do uma~owier.ia · Dokładnym sprawd::ianem u· 
sportu. Zagadnienie to w planie prawi;rnia pr:e: c:lonków LZS­
r.a rok 1~5~ ::nala::lo się na jcd: 6w pos::c::~gólnych gałę::i sportu 
nym :: miCJSC c:olowych. będ::ie u:ysl anie odznaki spr.iw 

wodów w s::c::.ypiorniaka •. 1no 
meczy pil-ki noinej, 50 zawo· 
dów lekkoatletyc:.nych, 2 me :::e 
::apaśnic::e, 5 ro:::grY'.~'ek w p<_1d 
noszeniu ciężarów, 31 ::awodów 
kolarskich, 10 mec::y tcni';ć\ st;) 
lowego, 10 turniejów s::acho· 
wych, 10 meczv pływackich, 5 
:awodów narciarskich . J edn,i­
c:.esn1e planowane są i~1pr\'::y 
o charakter:e masowym, a wie.: 
udział LZS-ów w Biegach , ·~­
rodowych, $więcie Kultur\· '.:"i-

ności fi:ycznej. Pr::y nale::ykj 
UMA, O\X'IENIE SPORTU pracy na polu upows:echnienia 

I ODZ1 'SKA SPRA \'\'NO~CI kultury fi::yc:nej, w bieżącym 
\X' roku 19)0 Zwia::ek Samo· 

pomocy Chlopskiej ·w oparciu 
o Powiatov,:e i Gminne Rallv 
Sportu \\ iejskiego planuje pó'­
więks::enie lic-:by LZS-ów do 
316 pr:y stanie około 22.l 20 
członkó\Y, w tvm 5.530 kobiet. 
Zespoły. te zao.patr::one =o.<>tan.1 
w koniec::ny spr:ęt sportowy. 
Dodatkowo ::arejestrowanyc11 
:o_ tani'~ 50 LZS-ów, lici) cy, h 
1.550 c:lonków, 1-.tórc to :cspo· 
ly w spr:ęt sportowy, ::aopatry 
wać się będą we wlasnym :a· 
kresie. Organi::acja Ludowycn 
Ze-;polów Sportowych w pierw 
s::ym r::~d:.ie nasta.pi Y'ł.e .:wsia~h 

roku powinno u::yskać Od::na· 
kę Sprawności Fii.ycznej o-kolo 
2.310 członków LZS-ów. / 

PLA • I.M PREZ I ZAW'O· · h · · · :zyc::neJ, marszac 1es1enn) ;I\ 
Dó\\:' 

ora: w masowei nauce plywani ,1 
Plan impre:: i :::awodów spor gimnastyki i · łyżwiarstwa. O· 

towych na rok bieżacy jest bar· 
d::o bogaty. \'C ka::dej gminie próc:: wymienionych imprec i 
:organi:owane =ostaną pr::yna!- ::awodów, w planie pr::ewid::ia­
mniej jednP zawody gimnasty- ne ::ostały równie:: impre::y o 
czne. charakter::e propagandowym, 1 

Po::a tym · ur:,1d::onych hi;· więc poka::owe biegi kolar"ki•:, 
d:ie okola 500 ::awodów i me-
c::r w siatkówkę międ::y pD· po jednym w ka:dej gminie, 
s:.czególnymi LZS·ami, 40 ::a\\O propagandowe turnieje piłki ·~· 

.Aów w Dilke k9S~o.w~ .50 za... -0znej oxaz bi~ na?,iarskie. 

ZADANIEM SPORTU 
\\/YCHO~' ANIE 

ZDRO\V'EGO OBYWATEL\ 
Celem należytego rozwoju 

Ludowych Zespołów Sporto­
wych, Gminne, a w pierwszym 
rzędzie Powiatowe Rady Spor­
tu \X"iejskiego roztoczą nad ni 
mi właściwą opiekę. Zwróq 
one bac::ną uwagę na udział 
LZS-ów w pracach Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej, w pra· 
cach innych organizacji m<1~0· 
wych. zwłaszc~a młodzieżo­
wych, w pracach świetlic samo· 
pomocowych, jak również polo 
:~ nacisk na wychowanie człon· 
ków Zespołów Sportowych dro 
gą szkolenia ideologicznego, 

\"\' ten sposób zwracać się bę 
dzie uwagę nie tylko na sport 
wyczynowy, ale również na spra 
we wychowania sportowca. Spo 
•,ób uprawjania ćwiczeń sporto· 
wych hęJ:ie .iuż oparty na kol~­
ktywnym, koleżeńskim wsrół· 
;'.:yciu i współdziałaniu. Jeduo­
l'.ześnie pdprze:: sport i organi;:a 
c. je sportowe dążyć się będ:.ie 
do wychowania człowi~ka nmvP. 
go, świadomego zadań czynu.~,; 
~octlnnka..ZSChXZM.2. 



/ 

'ZE SPORTłJ 
SZTAM 

Z życia ŁOZB 

LICZY NA REMIS ·Trener Sztam 

Co pisała prasa łódzka 15 stycznia 1930 r. 
DOSTOJNE POLOWANIE 

W dniu wczorajszym odszedł do 
Białowieży specjalny pociąg, zapeł­
niony ministrami, dyplomatami itp. 
gośćmi. „Dostojni goście" przez kil­
l;a dni będ11 polować na wilki, dziki 
i rysie. 

PLAN OśWIETLENIA ULIC 
ŁODZI 

W planie oświetlenia ulic Łodzi 
przewiduje się założenie lamp.„ w A,. 
lejach Kościuszki. 

EKSPORT BEZROBOTNYCH 
„W wynik-u obrad komisji polsko­

francuskiej - w roku bieżącym wy­
jedzie do Francji 61.000 robotników 
do pracy w kopalniach węgla, rudy 
żelaznej, soli potasowej itp. Ponie­
waż robotnicy ci 7,flbierają z sobą ro­
dziny - ogółem opuści Polskę około 

200.000 os6b, co „powinno złagodzić 
w pewnym stopniu ciężk!l sytuację na 
rynku pracy". 

ROZPĘDZONY WIEC 
Przy ul. Leszno w Warszawie od­

był się wielki wiec strajkujących ro­
botników przemysłu drzewnego. Po­
nieważ „wiec opanowali komuniści", 
policja przystąpiła do rozpraszania 
tłumów. 80 osób aresztowano. 

PODWóJNY 
ZAMACH SAMOBóJCZY 

Przed domem Nr 42 na ul. Pomor­
skiej rzuciła się pod tramwaj pewna 
niewiasta. Motorniczy zdołał zatrzy­
mać wóz tramwajowy w ostatniej 
chwili. Gdy wyciągnięto desperatkę 
spod wozu okazało się, że jest ona już 
nieprzytomna, ponieważ przed chwi­
lą wypiła .viększą dozę jodyny. Sa-
mobójczyni nie miała przy sobie żad-111• 11111 nych dokumentów, jak również nie po •at..n Al• siadała przy sobie żadnych pieniędzy. 

48-ADRIA - dla młodzieży (Stalina 1) 
„As wywiadu" godz. 14, 16, 18, 20 
poranek godz. 11 

BAŁTYK (Narutowicza 20) - „Su­
mienie" godz. 15, 17, 19, 21 - po­
ranek godz. 11.30 

BAJKA (Franciszkańska 31) „Kwiat 
miłości" godz. 16, 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Pro­
gram aktualności krajowych i za„ 
granicznych Nr 3" - godz. 11, 12, 
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodzieży (Legionów 2-4) 
„Bohaterowie pustyni" godz. 14, 
16, 18, 2Q - poranek godz. 9, 11 

MUZA (Pabianicka 173) - „Bitwa 
o Stalingrad" godz. 16, 18, 20 -
poranek gotlz. 11 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Puste! 
ńia Parmeńska" I seria - godz. 
15, 17, 19, 21 - poranek godz. 12 

PRZEDW!OśNIE (Żeromskiego 76) 
„Wieczna Ewa" godz. 16, 18, 20 -
poranek godz. 11 • 

~OBOTNIK (Kilińskiego 187) „Mil· 
czenie jest złotem" godz. 16, 18, 20 

ROMA (Rzgo"\vska 84) „Wyspa bez." 
imienna" godz. 16, 18, 20 - pora­
nek godz. 11 

P A:śSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 

(ul. Jaracza 27) 
Dziś o godz. 19.15 sztuka Anatola 

Surowa pt. „Zielona ulica". 
W poniedziałek 16 stycznia - teatr 

nieczynny. 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 3ł, tel.123-02) 

O godz. 19.15 „Brygada szlifierza 
Karhana". 
Zniżki dla studentów i członków 

Zv:iązków Zawodowych ważne. 

PA111STWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19.15 „Rozbit­

ki" - komedia w 4 aktach J. Bliziń­
skiego, z udziałem A. Dymszy, P. Re­
lewicz-Ziembińskiej, W. Waltera, W. 
Ziembińskiego i innych. 

Kasa czynna od 10 do 13 i od 16. 

PAŃSTWOWY TEATR żYDOWSKI 
Zespół wrocławski 

(ul.Jaracza 2 - tel.217·49) 
Niedziela, 15 stycznia, premiera. 

- „Klęska Hamana" Ch. Słovesa, we 
dług pomysłu Zygmunta Turkowa, w 
reżyserii I. Grurlberga. 

Początek o godz. l!l.30. 

REKORD (Rzgowska 2) - „świat 
się śmieje" dla młodzieży godz. 14; 
,,Sen o miłości" godz. 16, 18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 123) „Nikt 
nic nie wie" godz. 14, 16, 18, 20 

SWIT (Bałucki Rynek 2) - W po· 
goni za mę:i:em" godz. 15, 17.30, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) - „Kon-· 
frontacja" godz. 15, 17, l!l, 21 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Rzym -
miasto otwarte" godz. 16, 18, 20 TEATR „OSA" 
poranek godz. 11 (Traugutta 1, tel. 27Z-70) 

WISLA (Daszyi1skiego 1) _ „SzeN· O. godz. 19.30 - „Romans z wode-
ka droga" film polskiej produk:::ji wilu" z udziałem T. Wesołowskiego. 
godz. 15, 17, 19, 21, poranek g. 11 TEATR T{Ol\IEDII MUZYCZNEJ 

WŁóKNIARZ (Próchnika 16) „Ali - „LUTNIA" 
Baba i 40 rozbójników" godz. 12.30, (ul Piotrkowska 243) 
14.30, 16.30, 18.30, 20.30 Ostatnie dni! Codziennie o godz. 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) - 19.15 „Ptasznik z Tyrolu" - operet­
„Konfrontacja" godz. 14, 16, 18, 20 ka w 3 aktach M. Helda i Westa. 
poranek godz. 11 U dział bi cne cały zespół :utystycz 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - „Potę- ny - Chór - Balet - Orkiestra. 
pieńcy" godz. 16, 18, 20, poranek Bilety wcześniej do nabycia w ka-1 
godz. 11 sie teatru od godz. 10 do 13 i od 17. ' ••• „ ••••••••••..••.••••••••••••••.•••••••••••••.••...•••••••.•.•••••... 

Co usłyszymy przez radio? 
6.50 Początek audycji. 6.53 Sygnał tlic dziecięcych. 16.00 Dziennik po­

czasu. 7.00 Audycja dla wsi; '7.1_5 Mu- pol?dniowy. 16.20 „Nasze ch?ry śpie-­
z~rka rozrywkowa. 8.00 Dzienmk po- waJą". 16.50 „W rocznicę śmierci Ró­
ranny. 8.20 Muzyka rozrywkowa. 8.55 ży Luxemburg i Karola Liebknechta''. 
Audycja Społ. Komit. Radiof. Kraju. 17.00 Koncert rozrywkowy. 18.00 Słu 
9.00 Muzyka organowa. 10.00 Skrzyn cl1 owisko. 19.00 Karagiczew - kwar­
ka ogólna. 10.15 Muzyka. 11.0\l Re- tet smJ:czkowy. 19.30 „Z życia Cze­
cE·nzja. 11.10 (Ł) Program lokalny chosłowacji". 20.00 Dziennik wieczor­
na dziś. 11.12 (Ł) „Od naszych ko- ny. 20.40 (Ł) „Pan i burza" - słn· 
respondentów". 11.22 (Ł) Arie i pie- chowisko rozrywkowe. 21.00 Koncert 
śni. 11.42 (Ł) Muzyka. 12.04 Dzien- rozrywkowy. 21.50 (Ł) Muzyka. 22.05 
r.ik południowy. 12.15 Koncert roz- ( Ł) Wiadomości sportowe lokalne. 
l'ywkowy. 13.00 Pogadanka przyrod- 22.13 (Ł) Program lokalny na jutro. 
nicza. 13.15 „Niedziela na wsi". 14.00 22.15 Wiadomości sportowe ogólnopol 
,.U naszych twórców". 14.10 Koncert skie. 22.30 Muzyka taneczna - gi·a 
Polskiej Kapeli Ludowej. 14.40 „Eu- orkiestra PR. 23.00 Ostatnie wiad·J· 
geniusz Onegin". 15.00 Kwadrans mu mości. 23.10 Program na jutro. 23.15 
zyki rozrywkowej. 15.15 „Bałt" - Muzyka taneczna. 24.00 Zakończenie 
słuchowisko wg Matwiejewa dla świe audycji i Hymn. 

„Związkowie.c-Zryw" liczy na zwycięstwo ... 
. Ostatnie godziny przed meczem bokserskim 
„Metal" (Śląsk)- „Związkowiec-Zryw" (Lódź) 

D zisiaj o godz. 18 w hali ZS Włókniarz rozegrany zostanie mecz 
pięściarski o mistrzostwo I ligi pomiędzy drużyną „Metal" ze śląska 

a łódzkim „Związkowcem·Zrywem". 
Pięściarze „Metalu" publiczności łódzkiej są doskonale znani i nie­

jednokrotnie występowali już na. naszym ringu, reprezentując barwy 
dawnego KS „Batory". toteż nie potrzebujemy się o nich rozpisywać. 

Takie nazwiska, jak: Bazarnik, Ponanta, Sznajder, czy Nowara -
nie potrzebują reklamy i niewątpliwie ściągną dzisiaj do hali Włók· 
niarza komplet widzów. 

Zanim jednak u­
derzy gong, wy­
padałoby ząstano 

wić się, z jakimi 
szansami przeciw 
ko ślązako~ sta­
ną za kilka go-­
dzin nasi chłop­

cy. 

CO NAM MóWI OB. KUBIAK? 
- Przeciwko Ślązakom 'Wystąpimy 

rzecz oczywista w najsilniejszym 
składzie - mówi kierownik sekcji 
pięściarskiej „Zv..iązkowca - Zrywu" 
ot. Kubiak. W wadze muszej pójdzi~ 
Stasiak, w koguciej - tu rozmówca 
i:asz robi krótką pauzę - Czarnccl;t 

Dzisiejsze imprezy ... 
Zawody bokserskie: hala zrzesze 

nia sportowego Włókniarz, godz. 
18 zawody o mi$trzostwo pierwszej 
ligi PZB: Zwiazkowicc - Metal. 

Zapasy: sala· Domu Kultury l\Iili 
cjanta, Nawrot 27 godz. 16. zawody 
o mistrzostwo ligi: Gwardia Łódź 
- Gwardi<l Bydgoszcz. 

lob.„ Potocki, w piórkowej Zającz~ 
kowski, w lekkiej Kijewski ... 

.-- Ja.kto, Kijewski powrócił n:i. 
dng? - pytamy wielce zaskoczeni 
tą wiadomością. 

- Tak, powrócił Kijewski, prz~ 
zwycięi.ył swój nałóg, tak zgubn~ dla 
sportowców i zasłużył na ponowne 
przyjęcie do klubu. W wadze półśred 
r.iej - ciągnie dalej ob. Kubiak -
Lyć może \Vystawimy Taborka, ale 
równie;i; możliwe, że Taborka wysta­
wimy w wadze średniej. W półcięż­
kiej mamy kłopot, gdyż Wojnowski 
przechodził niedawno żółtaczkę i nie 
wiem, czy będzie mógł ju:i: walczyć. 
Zr.stąpiłby go ewentualnie Skalski 
no i w ciężkiej oczywiście walczyć bę 
ezie Niewadził. 

EWENTUALNY SKŁAD 
śLĄZAKóW 

- W drużynie śląskiej nahn·awdo­
podobniej ujrzymy w kolejności wag: 
Dzięcioła, Osieckiego, Bazarmka, Wy 
pycha, Ponantę, Sznajdra, Nowarę i 
Jfolonko lub ... Bratałę, tego, który 
pokonał nieł-awno Jaskółę. Pomimo 
snnego składu ślązaków liczę - mó! 
wi ob. Kubiak - że Kijewski i Tabo­
nk urwą jakieś punkty i wygramy 

9:7. Taborek jest w doprej formie. 
Nie tak dawno miał Sznajdra prz~ 
cież na deskach do 6. Nawet Sztam 
twierdzi - mówi kierownik sekcji pię 
ściarskiej „Zwią.zkowca.-Zrywu", że 
w najgorszym razie powinniśmy wy­
ciągnąć 8:8. 

JESZCZE TRENER KA~ZNIA._ 

Trener Kasznia liczy na. dobrą po­
::<tawę: Stasiaka, Czarneckiego, Ta­
borka i Niewadziła. 

- Sądzę, - mówi - że 2 lub 1 
punkt przysporzy nam jeszcze Kijew­
ski. Do najciekawszych walk należeć 
będą niewą.pliwie walki: Osiecki -
Czarnecki, Ponanta - Kijewski i 
Sznajder - Taborek. 

Tyle trener Kasznia. Resztę dopo-­
wiedzą sami zawodnicy. 

Dzisiejsze zebrania 
w-y borcze do kół 

i klubów sportowyc~ 
godz. Zw. Klub Sportowy „Stal" 

10, Radomsko, Reymonta 6. 
Zw. Klub Sportowy „Unia - Bo 

ruta", godz. 9, Zgierz, Andrzeja 
Struga 30. 

Zw. Klub Sl!ortowy „Włókniarz", 
godz. 11, Bełchatów. 

Kolo Sportowe - P. Z . . p. B. Nr. 
3, godz. 14, Łódż, Piotrkowska 
293-5. 
Koło Sportowe Zakł. Sprz. 

Trans. Nr. 4, godz. 9, Głowno, AI. 
Fabryczne 1. 

Piłka ręczna~ sala Ogniska, godz. 
12 zawody o mistrzostwo ligi koszy 
kowej: Spójnia - AZS Warszawa. 
W salach: Spójni, Związkowca -
Zrywu i szkolnej p1-z:v ul. StP.rlinga 
24 dalszy ciąg turnieju kół sporto-

Zimowe lekkoatletyczne 
mistrzostwa Polski 

wych. · 
Pływanie: Ba~n Ogniska godz. 

17, Mecz płyv„·acki AZS - „Unia 
Chemia". 

Tegoroczne zimowe mistrzostwa 
Polski w lekkoatletyce odbędą się w 
dniach 18 i 19 lutego w Przemyślu. 
Program zawodów przewiduje: 

Dla mę2czyzn - biegi na 50, 800, 
i: :i :c:cc c: cxieccoo:io.o::::c c:r::::ic:: o:: :i::ieo co:::oc:rx::icoc: c: : ~o: : 

Stolarek - instr. organ. 
Rady K.F. i Sportu Q.R.Z.Z. 

Jakie braki i niedociągnięcia 
ujawniają dyskusje na zebraniach wyborczych 

do naszych kół sportowych? 
tU I -' A keja wyborcza do ogniw Na zebrarriach wyborczych mó 

sportu zw:ązloowego na te- wJ się i o t~m. że okręgowe 

renie województv.ra łódzkiego, Zrz0Ezenia Sportowe w niedosta 
e;apoczątkowana w dn. 4. I. 50 tecmy ~posób op:ckują się kola· 
nabrała szerokiego rozmachu, mi Sportowymi. że jeszcze nie 
niedociągnięcia organizacyjne ja ina dostateczne.i Hości sprzętu 
kie mi,aly miejsce w pierw- &portowego dla kół s1portowych, 
szych dniGch wyborów· na pro- że są itrudności w uzyskaniu s.al 

3.000 m, 80 m ppł. oraz sztafety 4x50 
m, 3x800 m (dla klubów) i 10x50 1!1 
(dla zrzeszeń), skoki: w dal, wzwyz, 
o tyczce, trójskok z miejsca i z roz­
biegu oraz pchnięcie kulą; 

dla kobiet - biegi na 50, 500 m i 
50 m ppł. oraz sztafety 4x50 m i 
10x50 m, skoki: w dal i wzwyź oraz 
pchnięcie kulą. 

W sobotę i niedzielę przed połud­
niem rozegrane zostaną eliminacje w 
poszczęgólnych konkurencjach, po 
południu zaś finały. 

W punktacji oprócz klubów .i okrę· 
gów będą klasyfikowane również 
zrzeszenia. Punktacja obejmie sześciu 
najlepszych zawodników w każdej 
konkurencji, przy czym za pierwsze 
miejsce b<;dzie przyznawane 13 pkt., 
za II - 8, za III - 5, za IV - 3 ltd. 

Organizatorem mistrzostw jest rze· 
szowski OZLA, który przyjmuje zgło­
;;zcnin do 11 lutego. 

w;ncji, dzięki współpracy i po- na p17,eprowad7.anie ćwkrz.eń. NAJLEPSZE 
mocy Zarządów Łódzkiego i Wo Ciekawy vmiosek wysunięto 
jewódz.kiego ZMP zostały całko na jednym z rz.ebrail kół sporto- pływaczki radzieckie 
wicie zHkwidowane. wych. nad którym należy s:ę p<l łvIOSKWA (obsł. wł.). - Na liście 

D-0 tej pory odibyło się 14 rz.e- waż.n.ie zastanowić. najlepszych pływaczek radzieckich w 
brań wyborczych, w skład zamą Wn~osek ten brzmi: lekarze fa roku 1949 w stylu dowolnym bezkon-
dów kół sportowych weszli wy- bryczni winni przeprowadzać o- kurencyjna na wszystkich dystansach 
próbowa.ni aktywiści ZI\·'IP-owcy kresowe badania członków kół iest wielokrotna mistrzyni i rekor-
z terenu zakładu pracy, na któ- sportowych i na. zebrania.eh fa- dzistka ZSRR-Wasiljewa (Moskwa). 
rym kolo s:ę znajduje. brycznych, względnie w prasie Najlepsze jej czasy: na 100 m -

Bardzo cieka-wie wy,gląda dy- p<>winni dzielić się swolmi spo- 1 :10,0, ria 200 m - 2:37,0 i na 400 m 
skusja na zebraniach kół sipor- strzeżeniami, by tym propago- - 5:38,8 przewyższają zdecydowanie 
towych i sprawO'ldania z dotych wać uprawianie wychowania fi- wyniki jej konkurentek. Druga na li· 
czasowej działalności. zycmego przez ludzi pracy. ście - Gusiewa ma np. na 400 m 

DotychC2as rz.arządy kół samo- Prai\vle każdy !Plan 1Pracy koła czas o 9 sek. gorszy. 
kry.tyczrnie li. krytycznie ustosun- sportowego kończy s·ię za'.l)ewnie W stylu klasycznym na pierwuym 
kowują się do swej 1Pracy za u- niem, że liczba członków w kole miejscu znajduje się Gawrisz (Kijów), 
biegły okres. cz1onkow:e kół sportowym .iuż w mies!ącu lu- która podobnie, jak Wasiljewa miała 
sportowych mó~i~, że zbyt tym ;pnynajmniej podwoi s:ę. w roku ubiegłym najlepsze' wyniki 
mało • t1wag;. posWlęcono ak· Do no'\vych zarządów kół spor na wszystkich dystansach. Najlepszy 
cjom masowym, że ~byt ma- towych w dużej mierze \vybie· czas Gawrisz na 100 m wynosi 1:25,2, 
ło członków kół sportowych bra- rany jest aktyw ZMP-owski, co na 100 m st. motylk. - 1:24,0. Na 
ło w nich udział, że nie starano daje nam gwarancję, :i:e nalue- dystansie 200 m st. motylk. najlepszy 
się zainteresować pracą kola ślone plany zostaną wykOl!lane z czas uzyskała Kokorina (Leningrad)-
sportowego rcałogi fabrycznej, że nadwyżką; że uchwały Biura Po 3:21,5. Na liście w tej konkurencji 
koło sportowe :pracowało w o- litycznego KC PZPR z września Gawrisz zajmuje 3 miejsce. 
der\vaniu od orgarr!:zacj1i ZMP· 19'19 r. iznajdą swój \yyraz w jpra \V stylu grzbietcwym na dystau-
owskiej, od Rady Zakładowej: cy kół sportO'Wych, co jednocz.eś Fie 100 m pierwsze miejsce zajmuje 
mów:a i o tym, że wychowanic nie iipowoduje, że ZrŻeszen'.a Koczetkowa (Moskwa) wynikiem 
ideolo.~iczne w kołach sporto- Sportowe będą więcej niż do- 1:19,2, na dystansach 200 i 400 m naj-
~":(~h nie było -prowad-zone .. albo I ty,chczas ;interesować się pracą I lepsze wvniki należą do Małyginy 
Jesh było, to n:edostateczme. kol sportowych. (Leningrad). 

rozpoczyna pracę 
Od dlllia 16 stycznia b r. począw­

szy w każdy poniedrmłek, środę I 
p::ąt.ek [pOd ilcienmk:lem Fel:ilk.sa &ta 
ma odbywać się będą. na sali ZKS 
„ZwiąaJkOIW'iec - Zryw" w god11:. 19 
do 21 treningi d!la j:unlorów !DaS'Zego 
okiręgu. Treningi tirweć będą do 7 
lutego. Na treniing!J musu;ą uczęsz.­

czać obo<wliąrzlkowo ~ zaa:wain­
sow~ jurnorzy !klubów miejsco­
wych. 

Pjerwszy trening odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 16 'b. m. Klub obo 
wiązany jest ipmedstawić dyrżu.rne­
mu delegarowu Sekcji Wy.szkolen!io­
'W'ej ŁOZB J:stę juniorów (minimum 
5), któmy na treningi będą stałe e. 
punktualnie uczęsrz.c:z.ać. Za dopilno­
wanie 1!-f go od,powiedziałnL są k:ierow 
nicy seK.cji boksersk:ch, jak 11."ÓWnieŻ 
q;głoszeni zawodnńicy pod cygo.rem "!a 
"Wi€SZen.ia. 

Popularyzacja sportu 
na wczasach zimowych 

Fundusz Wczasów Pracowniczych 
przystąpił do popularyzacji sportu 
na wczasach zimowych. 

W związku z tym w Mik.uszowi­
cach Sląskich, koło Bielska, zorgani­
zowano kurs dla 35 instruktorów 
kulturalno-oświatowych z poszcze­
gólnych ośrodków wczasowych. Kur1 
ten ma za zadanie przygotować in­
struktorów do popularyzacji sportów 
zim'?wych, szczególnie narciarstwa, 
wśrod przebywających na wczasach 
pracowników. 

Uczestnicy kursu zaznajomią się z 
teorią nauczania jazdy na nartach o­
raz przejdą wyszkolenie praktyczne. 

Walne zebranie 
Automobilklubu 

W związku z mającym nastąpi~ 

w najbliższym czasie zjednocze­
niem Automobilklubu Polski z Pol­
skim Związkiem Motocyklowym 
.,„ jednolitą organizację POLSKI 
ZWIĄZEK MOTOROWY, w mysl 
uchwały KC PZPR o nowej 
organizacji sportu w Polsce, - Za.­
rząd Oddziału Łódzkiego Automo­
bilklubu Polski zwołuje na dzie.6 
18 stycznia br. Walne Zgromadze­
nie członków, celem wysłuchania 

referatu o nowej organizacji apor­
tu motorowego, oraz wyboru dele 
gatów na Zjazd Połączeniowy w 
Warszawie. 

Zebranie odbędzie się w gmachu 
Urzędu Wojewódzkiego Łódzkiego 
ul. Ogrodowa 15 w pokoju Nr. 130, 
o godz. 16 w pierwszym terminie l 
o godz. 18.30 w drugim terminie. 
Obecność członków obowiązująca. 
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Sędzia zwolnił Mac Ferneya z więzienia „do przyszłego wy­
jaśnienia wszystkich okoliczności sprawy". 

- Dobrze, że się znalazłaś, Jenny! - powiedział mister Bed­
ford. - Alligur leży na naszej drodze. Jakie mamy nowiny z A1li­
gu.ru, Briggs?. 

- Nie ma wiadomości z Alliguru. 
- To znaczy, że tam jest spokój. Prztgotuj się, Jenny, odwio-

zę cię wprost do ojca. 
- Mój Boże - westchnęła missis Pamberton. 
- Uspokój się, Margareto! Bądź Angielką! Eskortę mamy go-

clną zaułania, pięciuset strzelców piechoty królewskiej. Bądź go­
towa, Jenny! Odjeżdżamy jutro o szóst~j z rana. 

Rozdział XVIII 

WESOŁY SZLIFIERZ 
Czandra-Sing zaprowadził Lelę w wąski zaułek za wodociąga_ 

mi. Tu obmył z czoła czarne znaki pariasa i okręcił głowę niebie.s. 
kjtm szalem; był to zwykły strój chłopski w Dolnym BenS!alu. 

Czandra wziął Lelę za rękę i powiódł ją wąską ulicą wzdłuż 
Arsenału Kalkuckiego, do Głównego Bazaru. 

Dzień się tu dopiero zaczynał. Kupcy rozkładali towary w bo­
gato przybranych sklepach. Przepiękne dywany osłaniały wejścia 
d? sklepów. Kwi tnące drzewa wraz, z gałęziami i liśćmi zaczynały 
s 1 ę na jednym kobiercu i przechodziły na sąsiedni. Na innych lśniły 
kelorami pawie pióra, gdzieindziej na jasno żółtym tle rozkwitały 
przepyszne róże. 

Zgromadzono tu dywany Izmiru i Kadżachru, Iranu i Buchary. 
Srebro i czerń ozdabiały wzorzystymi kontrastami rękojeści kin­
dżałów; u wejścia do sklepu siedział pochylony artysta i cienkim 
pedzlem malował na tkaninie deseń, powtarzając.:y się od stuleci: 
pktki róży, ogon smoka i smocze wygięte łapy .. 

Był tu jedwab matowy i błękitny, lśniący jak kryształ, opra­
w:ony w srebro. była wielobarwna lama i szale z białej wełny, ze 
wspanialej wełny kaszmirskiej, białej jak śnieg i lekkiej jak puch 
łabędzi. 

- To nie tu - powiedział Czandra-Sing i poprowa<!-ził Lelę 
dalej. 

Wyszli na niewielki pi~ciokątny, podobny do gwiazdy plac, 
otoczony wokoło azopami sklepów. Od placu rozchodziło się pięć 
\\'ąskich u1ic: niby pięć promieni gwiazdy: ulica Kotlarzy, Kowalii, 
Tkaczy, Siodlarzy i Garncarzy - Szum głosów, zgrzytanie i stuk 
kół ogłuszały Lelę. Kotlarze uderzali w swoje misy i talerze. kawa. 
le bili gromko młotami w małe przenośne kowadelka. 

- Dajcie coś głodnym! - wołali żebracy. 
- Pieniądze. pieniądze wymieniam! - wykr~ykiwał bazarowy 

bankier, siedząc na ziemi obok stosu srebrnych i miedzianych monet. 

Nosiciele wody (w skórzanych workach) zapraszali d0t picia; 
d1;woniąc nad uchem przechodnia miedzianymi kubkami. 

Sprzedawca pszenicy sypał ziarno na miedziane szale wagi; 
opędzając się od żeb_raków i wróbli. 

Cicha i trochę zalękniona szła Lela za C zandra·.Singiem. 

Zatrzymali się wśród kramów siodlarzy. Czandra rozejrzał się, 
podszedł do jednego ze sklepów i w milczeniu zaczął przebierać to­
war, zawieszony u drzwi, szukając skórzanego worka do wody. 

- Chcesz zostać nosicielem wody, Czandro? - '.?awołal ze 
sklepu niski, huczący głos. 

Czarna szpakowata broda rymarza mignęła między chomątami, 
w:.szącymi nad .drzwiami. . 

- Woda w czasie upału .to poszukiwany towar - krzyknął 
chytrze Czandra do rymarza - Przyjdź do jadłodajni „Aszchany", 
do starego Patchi·Lalla, a dowiesz się wszystkiego! 

Wyprał nieduży bukłak z naszytymi białymi pasami i podał 
g!)spodarww:i pieniądze. 

·Rymarz odsunął jego rękę. 

- W „Aszchanie" się policzymy zahuczał, uśmiechając się. 

Czandra„Sing i Lela uoszli dalej, 

d. c. n. 


